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Intrygi rosyjskie.
Lwów 9. maja.

Rosja czuje się wprawdzie w potędze swojej 
bardzo silną i dla salwowania swojej niezawisłości 
z żadnem mocarstwem nie chce wejść w przy
mierze , któreby obie strony jednako wiązało — 
niemniej jednak dowiadujemy się od czasu do 
esasu o usiłowaniach, podjętych przez dyplomatów 
i mężów stanu rosyjskich, utore charakterystyczne 
i jaskrawe rzucają światło na tę rzekomą wstrze
mięźliwość — rosyjską. Z państwami, róy,nemi co 
do siły, potęgi i znaczenia polityczuego Kosja nie 
chce zawier i przymierzy i sojuszów, bo naturalną 
konsekwencją takiego przymierza byłby przede- 
wszystkiem obopólny obowiązek przestrzegana i 
dotrzymania spisanych stypulacyj — ale z pań
stwem słabszem , muiej znaczącem w Europie, 
dyplomacja cLętnie się wdaje w rokowania ugo
dowe, z niem chętnie chce Rosja zawierać przy
mierze z tej prostej przyczyny, bo wie^ iż jako 
silniejsza, będzie zawsze w stanie zmusić swojego 
słabego sojusznika do dotrzymania warunków przy
mierza, iż jako silniejsze, będzie mogła, gdy jej 
się to spodoba, odmówić wszystkiego, do cztgo się 
zobowiązała.

Turcja jest teraz tem wybranem państwem,
0 którego przymierze ubiega się dyplomacja nad- 
newska. Amoasador rosyjski w Stambule, pan Ne 
lidow, zaproponował sułtanowi konwencję, której 
główne postanowienie mieściło się w tem, że Dar- 
danele i Bosfor mają na przyszłość stać pod wspól
nym nadzorem Turcji i Rosji. Zamiar ambasador- 
ski nie udał się. Plan dyplomacji rosyjskiej, choć 
bardzo mądrze obmyślany, był jednak nadt« przej
rzysty, aby sułtan jzbyt wielką był uczuł ochotę 
do jego zrealizowania.

W ooec tego więc , że z propozycją swoją 
pan Nelidow zrobił fiasko — dyplomacja roDyjslu 
uciekła się do znanego środka i upomniała się 
u Porty o zapłacenie zaległych rat kontrybucji 
wojennej i wystosowano nawet w tej spraw ie z 
Petersburga do Stambułu bardzo energiczną noię. 
Turecki minister sksrbu potrafił jednak wybawić 
Turcję z przykrego położenia.

Gróźb nie można więc już było użyć i pan 
Nelidow zmienił taktykę. Nie wzywał już Turcji 
d * zawarcia formalnego sojuszu, ale zadowolił się 
? .daniem cd Porty zawarci' z Rooją układu, obo
wiązującego Turcję do neutralności na wypadek 
wojny między Rosją a jakiemkolwiek innem pań
stwem. Propozycji towarzyszył jednak warunek do
datkowy, że Turcja gwoli zabezpieczenia przestrze
gania swej neutralności, musi Rosji oddać w za
staw wspomnianą wyżej cieśninę morską. Sułtan 
odroczył odpow.edź na czas późniejszy. Gdy je 
dnak odpowiedź rychło nie nadeszła, pan Nelidow 
zaczął naglić i otrzymał naturalnie odpowiedź od
mowną.

Szczegóły tych pertraktauyj czerpiemy z je 
dnego z pierwszorzędnych pism londyńskich, po
zostającego w bardzo bliskich stosunkach z rzą
dem angielskim. Dotychczas znikąd im nie za
przeczono i nie ma na razie powodu wątpić o ich 
praw Iziwości. Zasługują one w wysokim stopniu 
na uwagę i byłoby rzeczą bardzo wskazaną, aby 
gabinety europeiskie, zwłaszcza tych państw, które 
na półwyspie bałkańskim są interesowane, których 
więc tamtejszy stan spraw politycznych bardzo 
blisko powinien obchodzić, baczną na tę sprawę
1 dalszy jej rozwój zwróciły uwagę. Dyplomacja 
rosyjska bywa zwykle konsekwentną i upartą. Do 
wytkniętego celu zm erza wszystkiemi mozliwemi, 
a czasem i niemożliwemi drogami. Jeżeli jej więc 
teraz zależy na tem ,' aby pozyskać dla siebie 
Turcję, aby z mą zawrzeć przymierze lub choćby

tylko układ neutralizacyjny, wówczas z pewnośeią 
wszystkich dołoży starań, aby zamiaru dopiąć

Sojusz, któryby Turcję obligował do bezpo
średniej pomocy zbrojnej, nie udał się, więc spró
bowała układu, któryby ją przynajmniej obowią
zywał do neutralności. Gdy i ten zamiar spełzł 
na niczem z powodu zbyt ciężkich warunków, 
jakie Rosja doń dodawała, może dzisiaj dyplomacja 
rosyjska ustąpić cośkolwiek ze swych warunków, 
a wówczas cel może być osiągnięty. Na pierwszą 
propozycję Porta odpowiedziała krótko i węzło- 
wato : uie ; przy drugiej sułtan prosił o czas do 
namysłu — kto wie jakie będzie zachowanie się 
Porty i sułtana, gdy dyplomacja rosyjska po raz 
trzeci przyjdzie ze swoim projektem, gdy pan 
Nelidow ponownie przedstawi swoje propozycje.

Już dzisiaj donoszą, że Turcji grożą w Peters
burgu Bułgarją, że chcą na nią wywrzeć presję 
tem, iż jej wskazują, że w najbliźozej przyszłości 
rzeczy wezmą w Śofji taki sam obrót, jaki nie
dawno wzięły w Belgradzie. Czy groźba ta już 
poskutkowała, dotychczas jeszcze niewiadomo, 
tak samo jak niew.adomem j e s t , ile 
prawdy w pogłoskach, że Rosja w tej camej spra
wie udawała się taicie z pownemi wyjaśnieniami 
do Stambułowa. Faktem jest natomiast, że pan 
Nelidow był w Petersburgu, że odebrał ztnmtąd 
nowe instrukcje i że z Lmi instrukcjami wrócił 
do Stambułu. .Niezawodnie już wkrótce z nowych 
swoich poleceń się wywiąże. Byłoby więc rzeczą 
wskazaną, aby zwrócili na nie uwagę prócz dyplo
matów tureckich także inni dyplomaci, których to 
może obchodzić.

Sprawa aresztowania Dwernickiego
(K om unikat K ota  polskiego.)

W duiu 5. maja br. odbyło Koło poselskie 
polskie posiedzenie, na którem przewodniczący p. 
J a  w oi 8 k i przedewszystkiem zawiadomił, iż w 
dniu 3. maja wpłynęła do Koła na ręce jego 
przysłana petycja członków Czytelui akademickiej 
we Lwowie, opatrzona 127 podpis insi —  którą 
odczytuje— w której członkewie tej Czytelni pro
szą Koło, by się wstawiło u rządu o uwolnienie 
członki ich stowarzyszeuia słuchacza %. roku 
praw, Tadeusza Dwernickiego, którego władze ro
syjskie w stacji G r a u i c a  przyaresztowały i osa
dziły w więzieniu w Piotrkowie z powodu, iż 
znaleziono przy uim kilka książek i dzienników 
polskich, które mu dla przewiezienia ich do Kró
lestwa przez znajomego, powierzone zootały. Czy
telnia akademicka, wyrażając w prośbie swej, iż 
w działalności członków Koła tylko „jako jedy
nych obrońców spraw naszych" widzi prawdziwą 
i możliwą pomoc w tej tak drażliwej sprawie, 
gorąco prosi, ażeby użyć wszelkich środków w 
celu uwolnienia z więzienia niewinnie aresztowa
nego, & to tem spieszniej, ile że Dwernicki już 
7 tygodni w więzieniu śiedczem się znajduje, a 
mając i tak wątłe zdrowie, takowe zupełnie
stracić m oże, jeżeliby dłużej siedzieć musiał,
także że Dweruicki jest młodzieńcem biednym i 
łatwo mógłby być narażonym na utratę egzy
stencji, z powoda stracenia roku szkolnego. Czy
telnia zapewnia zarazem, iż przy&resztowany był 
zawdzó i jest człowiekiem spokojnym i bogo
bojnym, nie skłonnym do jakichkolwiek agitacyj 
socjalistycznych lub nihilistyeznych — jak to o 
nim niemieckie dzienniki podały.

Przewodniczący zawiadamia zarazem, iż na
tychmiast po otrzymaniu tej petycji rozpoczął wraz 
z p. Czartoryskim, który również o tym wypadku 
powiadomiony został, energiczne i stosowi*e kroki 
w celu uwolnienia niesłusznie aresztowanego Dwerni
ckiego. Wyznaje, iż bardzo boleśnie dotknęła go in
terpelacja wniesiona w izbie w dniu 4. b*n. przez

posłów z lew icy: Kronawfcttera, Kreuziga, Rosera 
i Fiegla, wątpi bowiem, ażeby ci panowie inter
pelację wnieśli przez sympatję dta nas lub przez 
współczucie dln uie wirniku więzionego i ma to 
przekonanie, że ani Czytelnia akademicka, ani oj
ciec aresztow&uego ich o to nie prosili, interpela
cję więc spow ‘dow ały chyba wpływy pewnych 
sfer w kraju, które oJJaw ta  już i pr#. każdej 
sposobności starają uię podkopać powagę Koła pol
skiego i jego przewodniczącego, oraz zaufania do 
nich. r

Iu terpekcja przez posłow z lewicy wniesiona 
prędzej może zaszkodzić ink pomódz uwięzicnomo. 
Zapewnia n&koniec, iż nie spocznie pierwej i użyje 
wszelkich potrzebnych & możliwych sprężyn, uy 
Dwernickiego uwolnić.

PP. R u c z k a ,  S z e z e p a u o w s k i ,  N i e m -  
c z y u o w s k i ,  B i l i ń s k i ,  H t u s n e r  i C h a 
m i e  c wszyscy nuiej więcej się z tem godzą, i ż 
i n t e r p e l a c j a  p r z e z  l e w i c ę  p o s t a w i o n a ,  
j e ż o l i  u w i ę z i o u o m u  n i e  z a s z k o d z i ,  t o 
mu  p e w n i e  n i e  p o m o ż e ,  a p. R u c z k a  
p r z y t a c z a j ą c  p o d o b n y  do  t e g o  f a k t ,  
k t ó r y m  p r z e d  k i l k a  l a t y  s i ę  z a j m y w a ł ,  
w y r a ż a  przekonania, iż jak długo śledztwo jest 
w toku, uwolnienie Dwernickiego jts t niemożliwe, 
po ukończeniu zaś śledztwa, względnie po wyda
niu niekorzystnego nawet dla oskarżonego wyroku,] 
u w o l n i e n i e  j e g o  ł a t w o  w s k u t e k  wni i e- l  
s i o n e j  p r z e z  o j c a  o b w i n i o n e g o  p r o ś b y  
d o  c a r a  u a s  t ą p  i ć b ę d z i e  m o g ł o ,  z w ł a 
s z c z a  j e ż e l i  u d a  si  ę p r z y c h y l m e  d l a  
t e j  s p r a w y  u s p o s o b i ć  a m b a s a d o r a  r o 
s y j s k i e g o  p r z y  d w o r z e  u u s t r j a c k i m  

* *
*

Komunikatu tego nie możemy pozostawić bez 
pewnych uwag

Przedewszystkiem konstatujemy, iż czytelnia 
akademicka odniosła się t y l k o  do Koła polskie
go i że osoby prywatne, które w tej sprawie in- 
terwenjowa/y — o ile nam wiadomo — udawały 
się tylko do posłów polskich. Dopiero po wystą
pieniu p. Kronawettera, młodzież polaka powodu
jąc się zupełnie n&turalnsm uczuciem wdzięczno
ści, za które ją tylko pcchwilić możua a nic ga
nić, wystosowała do dr. Kronawettera następujący 
telegram. „Dzielnemu obrońcy praw konstytncyj- 
nycŁ i niestrudzonemu szei mterzow. wolności oby
watelskiej młodzież polska we Lwowie przesyła 
podziękowanie sa energiczną interpelację w spra
wie bezprawnie więzionego Polaka, akademi ka 
Dwernickiego."

Skonstatowawszy w ten sposób fakt, z .znaeza- 
my jeszcze, iż wierzymy, że Koło polskie w tej 
sprawie chce coś zrobić i istotuie coś zrobi, ale 
z tem wbzystkiem bardzo dziwnie brzmią dla nas 
niektóre ustępy komuuik&tu. Przedewszystkiem 
komunikat poddaje w wątpliwość dobrą wiarę dr. 
Kronawettera, twierdząc, że interpelacja ta nie by
ła wypływem ani „ich sympatji dla nas, ani współ
czucia dla niewinnie więzionego." Przypuśćmy, 
że tak jest, ale czyż motywem działania posłów, 
reprezentantów ludu, ma być tylfco „sympatja" i 
„współczucie?" Gzyż Koło polskie zapomina, ie  
po naJ sympatją i wipółczucicm stoi o b o w i ą 
z e k  p o s e l s k i  i p r a w o  p o s e l s k i e .  Nie tyl
ko Koło, nie tylko dr. Kron&weuer, ale każdy po
seł może i powinien wystąpić w sprawie znacze
nia ogólnego. Tu nietylko chodzi o Polaka, ale o 
narui zenie praw obywatela austrjackiego i nie tyl
ko o obywatela, ale o człowieka. P;słow*o więc, 
którzy w n o s i l i  i n t e r p e l a c j ę ,  m i e l i  n i e  
t y l k o p r & w o  po s o b i e  a l e i  o b o w i ą z e k ,  & 
że z jednego skorzystali a drugi spełnili—tego Ko
ło polskie nie powinno im brać za złe.

Dalej powiada komunikat Koła, że w przeko- 
a&niu jego prezesa „interpelację spowodowały

wFływj pewnych sfer w krs.u, które od dawna 
już i przy każdej sposobności starają się podko • 
pać powagę Koła polskiego i jego przewodniczą
cego oraz zaufania do nieb".

Owóż co do dr. Kronawettera, to w tym wy- 
padzu nie jest to prawdą. Dr. Kronawetter nie 
naW y do analfabetów i czytuje dzi enuiki a *  dzien
ników mógł się jtknajdokładLiej wywiedzieć o ca 
łym stauie rzeczy. Po cóż więc zwalać na „pewne 
sfery" to, co jest natur&Uem następstwem spełnia
nia obowiązku poselskiego.

A ter? co do ty oh sfer, o których komunikat 
wspomin. Nie należeliśmy i nte nalezrmy do ty eh 
którzy zachęcali kogoś do iałatwiania -spraw w ra
dzie państwa po z*. Kołem poisiciem. Owszem przy 
każdej spoeobności kładliśmy uacisk c_ to, że 
należy przedewszystkiem przedstawić każdą rzecz 
Koło i żądać iegu iuterwencji. A le z tem wszyst- 
ktem trudno nie uznać słuszności tych, którzy zra
żeni apatją i uiedołęztwem Koła szukali pumocy 
po za niem.

Interpelacja Kron&wetiera, która „boleśnie" 
dotknęła prezesa Kuła, jest nową przestrogą, że 
„Koło" nie powiuno drzemać, ale działać. Przy
znajemy chętnie, że pod nowym prezesem, któ
remu tu i zalet, ani dobrej woli uie odmawiamy, 
wiele rzecz^ ua lepsze się zmieniło, przyznajemy, 
że Koło jest obeenis nieco ruchliwsze, ale chcie
libyśmy, ażeby stanęło ono na ton. bteuowisitti, na 
jakiem reprezentacja naszego kraju, reprezeutacja 
Pol&kow stać pewinua. Nie „aferom" ale sobie 
niech przypisze Koło dzisiejszy st&u rzeery, nie 
„sfery" ale apatja Koła podKopu,e jego powagę 
i zaufauie kraju do uiego.

Koło pamiętać o tem powinno, że kr&j patrzy 
na lażdy krok baezuie i żąda stanowczości, żąda 
muiej dyplomacji, która uam dotychczm uie wiele 
przyn. isła, a więcej męzko.iei, i rai pasz w imię 
przeszłości się domaga, ażeby Koło tam, gdzie 
chodzi o zasaduicre prawa obywatelskie, o wolność 
i sprawiedliwość, było pieiwszs i dawało inicja- 
tywę głośno i po męzku. W czasach reakcji, eer- 
wilizmj i zaumier&nia wielkich ideałów Koło pol
skie in& reprezentować w ieką misję narodową 
i w tych sprawach żadne utylituno względy me 
powjuue paraliżować j go akcji. Niechaj Koło 
uważa więcej na kraj & mtiim ua rząd, niechaj się 
liczy więcej z żądaniami wyDorców, niż z wymo
gami rządu, niech będzie wyrazem istotnej woli 
kraju & znajdzie wszystkich za sobą.

Ale praw dziwem horrendum jest ustęp 
„ i n t e r p e l a c j a  p r z e z  p o s ł ó w  l e w i c y  
w n i e s i o n a  m o ż e  z a a  z k o d z i ć p r ę  d z e j 
j a k  p o m ó d z  u w i ę z i o n e m u " .  Toż to ne 
gacjft parlamentaryzmu, toż to przyznanie, że 
w izbie uie racja i prawda rządzi, ale siła więk
szości ! Zdanie to jest t&k monstrualne, że zaiste 
nieudolności komisji redakcyjne) wydziwić się nie 
możemy. Wierzymy, że to, co było powiedziane 
przez p. prezesa, m i a ł o  m y ś l  i n n ą  z u p e ł 
n i e  i m y ś l  t ę  p o j m u j e m y ,  ale jakże można 
było puszczać w swi&t pod firmą Koła podobny 
frazes, który do n&jfałszywizych uprawnia wnio
sków. Jak wybornie mogłaby jr .  3& niemiecka 
dla siebie, a prasa pruska przeciw nam ów frazes 
zużytkować. Polecamy tedy uwadze p_oa prezesa 
tę sprawę i sądzimy, że dołoży wbzelkich starań, 
ażeby u& przyszłość redakcja komunikatów była 
8tarauuiaj8zą i — rozważniejszą.

Konflikt szwajcarsko-niemiecki
Wczoraj na tem mie)sru podaliśmy głosy ber

lińskich półurzędowców, mianowicie Kordd. AUg. 
Zeitung  i Posi, wyrażające w sposób niedwuzna
czny oburzenie Bism&rka ls. maluch; a  Szwajcarię, 
że oto poważyła się przyaresztować i przez 9 dni

więzić niemieckiego poiscjanta Wohlgemutha, który 
tam ściąguął był na siebie zarzut werbowania 
ajentów prowokacyjnych.

Teu p Wohlgemutb należy niewątpliwie pod 
kategorję typu, stwortonego przoz ostatnie dopiero 
czasy, typu „historycznego- komisarza policji... 
Dawniej — co prawda —  słyszało się niekiedy 
o jakimś takim funkcjonarjuszu policyjnym który, 
(hlęki swej zręczności i rutynie, zdołał wytropić 
jakiegoś niebezpiecznego opryszlta lub złodzieja. 
Oprócz chw.lowei sławy — że mi&uowicie przez 
krótki czas był on bohaterem rozmów wśród sze
rokie1 pubhczuości — otrzymywał odszczególnia- 
jący sic w fen sposób urzędnik pochwałę i wyraz 
zadowolenia pizełożouej swej władzy w formie 
2,w*nsu, uznania na papierze lub — w gotówce. 
Nigdy atoli nie zdarzało się ongi, aby tego ro
dzaju podrzędny organ rządowy stać się mógł po
wodem do rokowań dyplomatycznych pomiędzy 
dwoma państwami, a nawet do jakich sporów mię
dzynarodowi ych. Naraz — w krótkim stosunkowo 
przedziale czasu — zdarzyły się az dwa analogi
czne wypadki. Aferę Schnaebelego, „rodowitego" 
Francuza, pamiętamy przecie jeszcze wszyscy — 
a teraz znów teu p. Wohlgemutb rzucił kość nie- 
rgoiy  pomiędzy małą Szwajearję a potężne 
Niemcy.

Po tych kilku uwagach konstatujemy dziś, że 
berneński B im d, organ najwyższej magistratury 
szwajcarskiej, przyszedł do w r ę c z  p r z e c i 
w n y c h  r e z u l t a t ó w  n_ podstawie tych samych 
akrńw, które posłużyły pismom bism&rkowskim do 
namiętnych wycieczek przeciw władzom szw*jcar
skim. \V idoctuie nie znają jeszcze w Beninie — 
pisze B und  z t&kfem i umiarkowaniem — ani 
stanu tej sprawy, ani treści aktów śledezych. Po 
pierwsze: Wohlgemnth nie został jeno na wolność 
wypuszczony, fecz na podstawie ąrt. 70. konstytu
cji związkowej ze Szwajcurji wydalony. Po drugie : 
nie przybył on do Szwajcarji dla „zasiągnięcia in- 
formacyj o ronotach socjalistycznych w Alzacji", 
lecz dla r o z w i n i ę c i a  a g i t a c j i ,  sprzecznej 
z prą w cm międzynarodowem, aby w e r b o w a ć  
a j s a t ć w  p r o w o k a c y j n y c h  i zachęcać ich 
do machin&cyj podburzających, co widać już z 
własnoręcznycn jego listów do Lutza Po trzecie: 
u i e p r & w d ą  j e s t ,  jakoby pebeja szwajcarska 
ustawiła łapkę u& Wohlgemutha. Rada związkowa 
nie opublikowała motywow ewojej uchwały eksmi
syjnej, z powodów łatwych do zrozumienia i są
dzimy. że Niemcy dobrze uczyniłyby, nie prowo
kując wcale ogłoczeuia tych aktów, gdyż to -wcale 
nie wypadłoby na korzyść icn urzędników i sprawy 
całej... Teraz atoli niepodobna zaniedbać t&kiego 
ogłoszenia ze względu na samą sprawę i stosunki 
sąsiedzkie Otóż Bada związkowa m u s i  a ł a  uchwa
lić wydalenie na podstawie n a j a u t e n t y c z n i e j 
s z y c h  d o w o d ó w  w i n y  Wohlgemutha. P.-*drzę- 
dną zupełnie, przy ocenianiu postępków tego nie
mieckiego inspektora policji, jest rola kr&v'c& L u
tza, co do którego zresztą Rada związkowa rówuież 
uchwaliła dekret banityjny.

Jakie to było postępowanie rzeczonego poli- 
c ar.a  niemieckiego, świadczą najlepiej fakta, ze
stawione przez Ziiricher Tolksblaf, f , który Świeżo 
pisze tak:

Od wielu już lat usiłował Wohlgemuth nie- 
zbozone razy, pozyskać sobie z a u f a n i e  r o b o 
t n i k ó w  d b a  c e l ó w  s z p i e g o s t w a .  Z wyra
finowaną rachubą wystukiwał ku temu ludzi obar
czonych rodziną i w ogóle źle pod względem pie
niężnym sytuowanych W liście do pewnego so- 
cjal demokraty robił temuż wyrzuty, że stronnictwo 
U* j*-st niewdzięczne i zakończył rzecz swoją apo
strofą . „Jesteś pan wielki esieł!" — ponieważ 
adresal; odrzucił bj i kilkakrotnie jego nęcące ofer
ty z» ńrwjęciB ron szpiega. Ostatnim razem zwro
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E M I L A  D E 8 B E A U X .
Przekład z francuskiego ff’. Ch.

Wioseczka Gravigny, mało lub nawet wcale 
nieznana geografom, loży w blizkości Paryża i ma 
tę osob liw ość , iż w przeciwstawieniu z innemi oko
licami naszej urodzajnej Francji, mu grunt tak 
piasezysty, pozbawiony wilgoci i wszelkich życio
dajnych soków, że nic literalnie na nim me ro
śnie, a bujne łąki, cieniste drzewa i krzewy zna
ne są tutejszym mieszkańcom li ty'Ko z opo wia
dania, obrazków lub podróży odbywanych w inne, 
szczęśliwsze pod tym względem okelice.

Gravigny posiada jednak las, las ten atoli 
składa się z jednego, jedynego drzewa. Było ich 
poaobno kiedyś więcej, ale czas, suchość gruntu, 
i cała armja chrabąszczy, które, zdawałoby się 
w tym zakątku założyły główną kwaterę, dopro
wadziły obecnie wioskę, do tego smutnego je- 
dynactwa.

Drzewo to, które mieszkańcy G m igny  upie
rali się jeszcze ciągle nazywać „lasem", było głó
wnym celem spacerów nietylko mieszkańców, ale 
także paryzkich „majówkowiczów “.

Zualazłszy się pod nim, wdychali pył pełne- 
mi płucami i mówili z uśmiechem błogości:

  Co to z& rozkosz siedzieć tak w cieniu
i oddychać świeżem powietrzem !

Trzeba jednak dodać, że mieli ze sobą cpory 
zapas parasolek, kapeluszy z szerokiemi skrzydłami, 
i to się składało na pożądany cień, którego prze
cież me mogły dostarczyć gałęzie, doszczętnie ob
jedzone przez chmary chrabąszciów.

Pewnego niedzielnego poranku w maju 1884 r. 
korzystają*; z rannego leszcze chłodu, przechadzał 
się po „fesku* spokojny i uczciwy mieszczuch. 
Zmęczony nieco usiadł na ławeczce, okalającej^ 
kasztan i myślał o —  niczem. Nagle coś wido-l 
czuie bardzo niezwyczajnego zwróciło jego nwagę.1

Rysy >ego przybrały wyraz zdziwienia i zachwytu, 
i radośn .n  głosem zawołał:

— Jakto cień! cień prawdziwy! czyż to po
dobna? Ale tak, nie mylę się — mówił dalej — 
ja to przepowiadałem jeszcze w zimie, że w tym 
roku uasz kasztan pokryje się liśćmi i zniknie 
żarłoczność chrabąszczy, teraz nawet moja żona 
musi przyznać, że czasem mam rację.

I uśmiechnął się zadowolony, na tę rozko
szną, a widocznie rzadko się zdarzającą per
spektywę.

- Trzeba jednak się przejrzeć dokładnie, 
jak te liście wyglądają — mówił dalej sam do 
siebie. Podniósł głową z pewną trudnością, bo 
szyję miał krótką, i zdradzał widoczną skłonność 
do apopleksji. Ale w tej chwili, oczy rozszerzyły 
mu się bezmiernie i cała fizjognomja wyrażała 
zdziwienie i przestrach nie do opisanie. Cofnął się 
o parę kroków, lecz przy tej sposobności potknął 
się, i rozciągnął na ziemi jak długi.

Byłby to nic nieznaczący wypadek dla mło
dego i szczupłego człowieka, ale w obec potęż
nych, w szersz rozrosłych kształtów naszego oby
watela, zakrawało to niemal na katastrofę. Nie 
mogąc się podnieść tak łatw o, postanowił w tej 
pozycji nabrać sił i oddechu, a tymczasem za- 
p y ta ł:

— Hej! A co tam pan robisz na drzewie?
Niewyraźne jakieś mruc.enie było mu odpo

wiednią Powtórzył swoje pytanie, i znów ten sam 
dziwny, ponuiy odgłos.

Nasz tłuścioeh zadrzał.
Zaczął zadawać sobie pytania, czy ta czarna 

maaa, wisząca wśród gałęzi, jest człowiekiem, ezy 
też ma do czynienia z jakimś dzikim , niebez
piecznym zwierzem.

Probował znów się podnieść, albo przynaj
mniej bodaj odwrócić, niestety, potężna tusza unie
możliwiła te wysiłki. Nagle usłyszał, że coś na 
drzewie mówi, i to całkiem ludzkim głosem.

— Czegóż leszcze i tu mnie napastujesz, pa
nie Daubinet, mówił głos z góry, nsz&kże ja już 
ni° jestem z tego świata.

Ohyw&fel zadrzał i zimny pot go oblat; nie 
był to wprawdzie zwierz, ponieważ mówił, ale kto 
wie, czy nie było to coś gorszego.

On nie jest z tego świata, kombinował, 
& więc jest duchem, duchy nie msją wszakże 
ciała, a ten zdaje się posiadać wszystko, co po
trzeba, by wyglądać na człowieka, & zresztą mówi 
o p mu Daubinet! Daubinet ? —  ja znam to na
zwisko.

— Hej, ktokolwiek jesteś, duch czy człowiek, 
zejdź uatychmiabt z naszego duew a!

— Nie mogę zejść niestety — zamruczał
głos.

— A to d aczego ?
— Bo jestem powieszony!
Za wieie było wzruszeń dla spokoiuego oby

watela. Miał więc nad sobą wisielca, prawdziwego 
wisielca, który mówił i który znał pana D&u- 
b inet' A ou leżał tu na ziemi, nie mogąc się 
ruszyć.

W łosy najeżyły mu się na głowie — po cLwui 
zdobył się jednak na pytanie:

— Przepraszam — a kto pana powiesił?
— To ja sam.
— Sam ’ a więc samobójca! — okropność !
— A kto pana popchnął do tego zbrodui- 

czeeo czynu ? — pytał dalej.
— Ależ to ty, który do muie mówisz, nik- 

czemuy Daubinet.
N ie ! n ie ! — krzyknął zacny filister — ja 

jestem Hektor Bracassol, właściciel firmy Bnicas- 
loI i Spółka, rafinerja cukru, Paryż obca Rtwoli. 
Zresztą mam przy sobie kaiąikę legitymacyjną i 
pos&z&łbym ją panu, gdybym tylko mógł się pod
nieść.

— Więc pan nie jesteś Daubinet? — win
szuję panu.

— Niema czego.
— Przeciwnie — i zeszedłbym chętnie, żeby 

pana przeprosić, ale zdaje się, nie ma u&dziei, aby 
się gałąź ułamała.

— Oh! nie — zawołał pan Br&cassol z en
tuzjazmem — nasze drzewo etę nie złamie, to ka
sztan panie, a dobry kasztan jest tak moony
j&k dąb.

—  Widzę to niestety — szepnął mel&ucho- 
licznie przymusowy mieszkaniec górnych jfer.

— Ponieważ pan jeszcze żyjesz, chciałbym 
bardzo uwolnić pana ztamtąd.

— Eh, niech się pan nie trudzi.
— Ależ uie musi być panu wygoduie w tej 

pozycji ?
— Wcale mi jest uiezfe, do wrajstkiego mo

żna nawyknąć i gdyby nie te chraląszeze. które 
mie obłażą...

— Ob, to nic, wszakże te nie gryzie.
— Ależ ja się brzydzę tych szkaraduych 

owadów, włażą wszędzie, za koszulę, wszędzie... 
Bracassol, kochany panie Bracass*>l, odczep mme 
ztąd, błagam cię teraz !

— Niepodobieństwo, nie mogę ~ię podnieść.
— Panie Biacarsol, Hektorku bądź uprzejmy.
— Kiedyż próbuję ń&próżuo.
— P&uie Hektorze Bracassol, umieram z prze 

świadczeniem, że pan jesteś maim mordercą!
— Ja mordercą! — jęknął z boleścią zacny 

przemysłowiec.
— JJ ak, pouieważ mogąc mi uratować życie, 

pozwalasz mi się powiesić.
— Ależ przysięgam!
— Morderco! — zabrzał gł*»» głucho.
Oburzeuie i rozpacz, dodały sił i energji bie

dnemu tłuściochowi, zrobił gwałtowny wysiłek, 
przy którym wszystkie guziki jego kamizelki i 
kołnierzyka oberwały się i podniósł się, sapiąc 
i dysząc jak lokomotywa.

Przez ten czis. niedoszły samobójca, z rezy
gnacją los swój znosił i z c<*łą flegmą, starał się 
uwolnić od chrabąszczy, które uważając go już za 
swoją] ofiarę, ua dobre rozgospodarowały się ua 
jego osobie.

Nareszcie zaczął jedu&k dawać znaki znie
cierpliwienia.

— Idę już, idę pocieszał g Bracassol 
schylony nad miejscem swego upadku, brak mi 
już tylko jednego.

— Czego jednego ?
— Guzika — tego od koszuli.
W samej rzeczy, Bracassol pomimo mocno 

zawadzającej tuszy, skłonności do apopleksji i pie
kącego słońca, szukał starannie rozprószonych ga
zików. On sam, byłby ich już udżałowaV, ate 
drżał na myśl zaperzonej twarzy i potoku wyra
zów, jakim go powita paui Bracaasol, zacna jego

po/owiea na widok ubrania w nieładzie i straco
nych guzików.

— Odczep mię pau z tej utrapiouej gałęzi, 
to będziemy razem szukać

— Co za myśl wspaniała — krzykuąi p. Bra
cassol i ze zwinnością niedźwiadka poakoczył do 
drzewa przypatrując się wisielcowi.

Był to młody, przystojny mężczyzna, duże pi
wne oczy i ładnie wykrojone usta, tworzyły bar
dzo przyjemną fizjouomję, ubranie nie zbyt świe
że, ale eleganckiego kroju. Pan Bracassol przy
glądał mu się z ctwartemi z podziwu ustami, n.e 
pojmując, aby człowiek ta k  p o r i ą d n y ,  chciał 
się wieszać.

— Co tu począć ? Nie jestem dość lekkim, aby 
wdrapać się na drzewo, pójdę chyba do wsi po
szukać drabiny.

— W takim razie, żegnaj mi pan, panie Bra- 
eassol!

— Jakto? a to dlaczego?
— Wieś jest oddaloną o kilkanaście kilome

trów, a " oje siły nie są przecież wieczne!
— Więc czekaj pan! mam myśl.
— To mir. dziwi — mruknął "wisielec.
— Jakto? Tak, mam myśl, podniosę pana, 

za nogi, a pau korzystając z tbgo punktu * parcia, 
rozplączesi sznur....

— Alboi tu o sznur idzie ?
— A więc p co?
— Jeżeli należę jeszcze do tego świata panie 

Bracassol, te właśnie dlategp, że nie wiszę ua po- 
wi i.e. Poczciwy powróz się zerwał — i byłbym 
sobie spokojnie upadł n . ziemię, gdyby nie jakaś 
niegodziwa gałęź, która uchwyciła kołnierz mego 
ubrania i ruszyć mi się nie doje.

— Co prawda to nie rezunńom.
— Idjota — mruknął młodzieniec, a dalej 

mówił touem perswazii — wyobraź pan sobie, że 
zawiesiłem n& kołku sardnt.

— Wyobrażam sobie.
— No więc, tylko zapomniałem wyjąć siebie 

z surduta Kombinuj* pan?
— Aha!
—  Więc podaieś mię pan, czekam.
Pan BrsciodoJ spełnił z precyzją zapowie

dziany muiewr, a młodzieniec uwolniwszy się
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cił się znów do krrw ca Lutza z Bazylei, który 
według przedstawienia pisma Arbeiterstimme, po
zornie tylko pizystał był na judaszowskie propo
zycje Wohlgemutha, a według innej mniej wiary
godnej wersji, sam wydaje się być skompromito
wanym i dla tego również został uwięziony. Kla
syczną zaprawdę jest korespondencja Wohlgemutha 
z Lutzem. Tak np. pierwszy z nich pisał raz po
między innem i: „Nie bądźże pan tak głupim 
człowiekiem i pracuj dla nas —  jeśli bowiem nie 
uczyuisz ty tego, to uczyni kto inny. W s z a k ż e ż  
j a  s a m  e s t e m  z a  w a s z e m i  c e l a m i ;  z 
nich samych jednak żyć niepodobna i dla tego 
trzeba brać, co się da. Jeśli pan będziesz dzielnie 
buszował (wiiłden) i raportował, to o pieniądze 
chodzić bynaimniej nie będzie, gdyż mamy ich 
na te cele podostatkiem do rozporządzenia." Źe 
uwięzienie W ohlgemutha — kończy Ziir. Volksil. 
— l y ł o  u z a s a d n i o n e ,  dowodzi wynik śledztwa, 
przeprawa lżonego z ramienia rady związkowej 

Tymczasem rząd niemiecki—zamiast, według 
roztropnej rady Bundu, we własnym interesie 
rzecz zatuszować — publikuje obecnie w urzędo
wym Beichsanzeigerze protokół przesłuchania 
Wohlgemutha w urzędzie zagranicznym. Jest to 
długi i nudny referat, powtarzający po kolei fakta 
znane, które poprzedziły uwięzienie tego pana 
w Bheinfelden, i oczywiście od początku do końca 
tendencyjnie spisany. W edług niego, Wohlgemuth 
jest niewinny, jak nowonarodzone dziecko, a padł 
jeno ofiarą zemsty ehytryth socjalistów, którzy 
zdołali nawet opanować i dc usług swoich zaprządz 
policję szwajcarską.

Korespondencje.
Kraków 8. maja. 

'Sprzedaż Zakopanego. — Giełda zbożowa. — Akadeinja 
unoejętuoeoi. — Jubileusze. — Z ż jc ia  młodzieży akade
mickiej. — Towarzystwo o 'wiaty ludowej. — Hófafije wa

kacyjne. — Ruch bndowlany.)

Do Nowego Sącza, gdzie jutro, tj. 9. om, od
będzie się w sądzie obwodowym sprzedaż z licy
tacji dóbr Zakopańskich, wyjeżdżają dziś w imie
niu Towarzystwa ochrony Tatr adwokaci : dr. Mar
kiewicz, jako pełnomocnik rady nadzorczej towa
rzystwa i dr. boroński, sekretarz. Oprócz nich wy
jechać ira  kilku członków tejże rady. Przypusz
czają tu, iż tyle pożądane nabycie dóbr na rzecz 
towarzystwa ochrony Tatr przedstawiać będzie 
znaczne trudności, — do licytacji bowiem, w sku
tek rozgłosu nadanego sprawie całej, stanąć mają 
pełnomocnicy obcych kapitalistów.

Oddawna już w radzie miejskiej tutejszej, 
oraz w izbie przemysłowo-handlowej, podnoszoną 
była potrzeba urządzenia giełdy zbożowej, tj. sali, 
w którejby interesowani oglądać mogli okazy pro
duktów ziemnych i zawierać umowy Dotychczas 
handel zbeżowy odbywa się tu na rynku Klepar- 
skim, w dniach pogodnych pod gołem niebem, 
— podczas słoty po sieniach domów, lub w loka
lach szynkarzy i kawiarzy. Towarzystwo rolnicze 
również zwróciło uwagę na ten niekorzystny i nie- 
odpowiadający interesowi rolników stan rzeczy. 
Rezultatem wspólnych usiłowań rady miejskiej i 
izby handlowej było utworzenie aukiety. która 
uchwaliła przedłożyć radzie wniosek o najszybsze 
zbudowanie halli na pomieszczenie giełdy zbożo
wej. Zdaje się, iż rzecz cała w b. r. jeszcze do
czeka się urzeczywistnienia.

W maju zazwyczaj odbywa się tu interesujące 
kraj cały doroczne publiczne posiedzenie najwyż
szej naszej naukowej instytucji ak ad en rji umiejęt
ności. Dotąd nie ogłoszono tei mina. kiedy tt> po
siedzenie się odbędzie, a przyczyną niepewności 
jest stan zdrowia zastępcy protektora akadeńaji, 
arcyksięcia Karola Ludwika, Alfreda hr. Potoc
kiego.

W przyszłym miesiącu odbędzie się tu obchód 
50 rocznicy pracy na niwie sztuki polskiej Julju- 
sza Kossaka, znakomitego batalisty. Cały nasz świa
tek arrystyczny weźmie udział w okazaniu czci 
Nestorowi polskiego malarstwa. Urządzeniem jubi
leuszu zajmuje się klub artystów malarzy i rzeź
biarzy, w którym podjętą została inicjatywa obchodu. 
O ile mi wiadomo, najgoręcej sprawą całą zsj- 
m iją  się artyści Antoni Piotrowski i Piotr Sta- 
chiewicz. Jubilatowi wręczone zostanie wspaniałe 
album z pracarr i wszystkich rozrzuconych do 
świecie artystów polskich oraz ich fotogratje. 
Wspólna uczta na cześć jubilata, oraz pełuk nie
spodzianek wycieczka za miasto przyjęte zostały 
do programu obchodu.

Na innej niwie wielce zasłużony, głośny w 
całej Poiece zbieracz podań i pieśni lodowych sę-

z niewygodnych objęć sękatej gałęzi, rzucił 
się głową na ziemię, poi iągając w swym upad 
ku wystraszonego fabrykanra, kcóry klął i 
krzyczał że nie głupi drugi raz kogi ratować. 
Młody człowiek pomógł mu wstać i zawołał 
wesoło.

—  Kochany panie, wybacz memu pośpiechowi 
w powrocie na ten padół — na drugi raz z pewnością 
będę uważniejszym

— Na drugi raz, tak zapewne, zobaczymy — 
mruczał p. Bracassol, nie wiedząc sam, co mowi 
— tymczasem spełnij pan swe przyrzeczenie.

—  Jakie przyrzeczenie 0
— Ze poszukasz mego guzika.
—  I owszem, ale wpierw pozwól mi pan 

pozbyć się moich dręczycieli. — To mówiąc zdjął 
surdut i z zapałem zaczął z niego otrząsać całe 
gromady liszek i chrabąszczy. Następnie zabierał 
się do oporządzenia w ten sposób reszty swej 
garderoby, ale skromność pana Bracassol nie mo
gła tego ścierpieć.

—  Młodzieńcze! — zawołał z gestem obra
żonej niewinności — to nieprzyzwoicie, ukryj się 
w lasku.

— Jakto? a gdzież on jest — zapytał młody 
człowiek z niekłamanym zdziwieniem, rozglądając 
się dokoła.

— Ah, praw da! pan nie możesź wiedzieć... 
wytłómaezę ci to później, a tymczasem ukryj się 
za drzewo.

Młodzieniec, z pewnem zdziwieniem, spełnił 
życzenie swego skromnego towarzysza, a W parę 
chwil później, Btał znow obok niego ubrany . 
otrzepany.

— Widzę — mówił p. Bracassol z pewnym 
odcieniem protekcjonalnej wyższości — że jesteś 
posłusznym i uważnym dla starszych, jestem zado
wolony z twego postępowania młodzi ńcze i zapra- 
Bzam cię do swego domu, gdzie moja żona da ci 
wyborne śniadanie. Cóż dobrze?

— Yes — odparł młodzieniec z zadowole
niem.

— Czy nie jesteś pan przypadkiem Angli
kiem ?

— Nie mój zbawco, jestem literatem.
(Ciąg dalszy newtąpi.)

dziwy Oskar Kolberg również ma w tym czasie 
odebiać zbiorowy hołd wdzięcznych rodaków.
Z jubileuszowym obchodem na cześć takiego pra
cownika, połączy się niezawodnie Każdy, komu 
drogiemi są wspomniec.a przeszłości, tak skrzętnie 
zebrane przez sumiennego badacza: \ .

Z niechęcią, ze smutkiem nawet w ostatni b 
czasach przychodzi mi notować objawy życia wśród , 
tutejszej uniwersyteckiej młodzieży, Rozdwojenie, 
to mało, podział na mikroskopijne kółka i kółecz
ka, wytwaizany w skutek wzajemnej nieufności 
i niezgody, to fakt największej doniosłości ustawi
cznie dający się spostrzegać. „Czytelnia akade- 
micKa,“ główne ognisko towarzyskiego życia m ło
dzieży, w ostatnich czasach niczem pochlubić się 
nie może, oprócz niechęci, jaką sobie zarząd zdo
był wśród członków, niechęci, która spowodowała 
dotąd trwające interregnum. Do nieiortunuego i 
w całej naszej prasie w jednem tylko piśmie znaj
dującego obronę, pierwszeso numeru organu aka
demickiej młodzieży Ogniska —  powracać już nie 
pora. Zaznaczyć trzeba, iż pomimo owe.i obrony 
i poparcia, jakiego wydawnictwo to doznało od je 
dynego w kra.;u pisma, młodzież akademicka wy
rzekła się wyrażonych w programie chaotycznych 
frazesów i mglistych mrzonek i postanowiła pi
smo wydawać dalej, lecz z programem opartym na 
grnncie narodowych polskict aspiracyj, a nie ko
smopolitycznych zawrotów głowy. To jedyny na 
teraz pomyślnejozy objaw, donioślejszy i bardziej 
godny uwagi, aniżeli dotąd jeszcze trwające owa
cje dla profesora, któremu za zrzeczenie się pro
ponowanej posady oddają tu hołdy, jakiemi na 
gradzanoby gdzieindziej tych, którzy wynalazkiem 
w dziedzinie wiedzy uszczęśliwić by zdołali całą 
ludzkość.

Niezadłngo odbędzie się doroczne walne zgro
madzenie członków Towarzystwa oświaty ludowej. 
Szereg odczytów w minionym sezonie bezpłatnie 
urządzanych przez towarzystwo dla rękodzielniczej 
młodzieży — liczba nowo założonych po wsiach 
czyteli’ chlubnie świadczy o działalność, towa
rzystwa.

Towarzystwo kolonij wakacyjnych d li  dzieci 
krakowskich bardzo małą dotąd cieszy się życzli
wością Krakowian. — Fundusze towarzystwa, po
mimo starań zarządu, są szczupłe, a członków i 
dobrodziejów nie przybywa. Doprawdy trudno po
jąć obojętność w tyle ważnem zadaniu, najcenniej
szy klejnot życia, bo zdrowie, powracającem mło
demu pokoleniu.

Kuch budowy w mieście ożywił się znacznie. 
Szczególnie część miasta przylegająca do dawnej 
łąki św. Sebastjana, zabudowywa się szybao tak, 
iż w ciągu lat paru pozyskała ta cała dzielnica 
dość ładnych domków, a w roku bieżącym przy
będzie ich kilkanaście.

Sprawa propinacyjna.
Wydział krajowy zakomunikował wczoraj na - 

miestnictwu urzędownie instrukcję administracyjną, 
wydać się mającą przez namiestnictwo w porozu
mieniu z Wydziałem kraj. dla dyrekcji funduszu 
propinacyjneju. Powyższą instrukcję wypracował 
koncepista Wydziału kraj. p. Eugenjusz Pierożyń- 
ski na podstawie przeprowadzonego przez członka 
Wydziału kraj., dra Wereszczyńskiego, porozumie
nia z prezydjum namiestnictwa.

Gazeta Narodowa i Nowa Beforma  podały 
już wprawdzie przed kilku dniami rzekomo do
słowny tekst wydać się mającej instrukcji admi
nistracyjnej, ale tekst wówczas ogłoszony był do
piero projektem, na podstawie którego prowadził 
eszcze Wydział kraj. rokowania z namiestnictwem. 

Oczywista, że projekt ten uległ później wielu 
zmianom, a nawet obecnie jeden z paragrafów tej 
nstrukcji, mi«nowicie 9. nie jest jeszcze ostatecz

nie skodyfikowany. Paragraf ten postanawia, że 
z ustanowionych w §. 4. noweli do ustawy
propinacyjnej 7 członków dyrekcji obowiązani 
będą dwaj członkowie stale urzędować przy dy
rekcji we Lwowie. Wydział kraj. zwrócił zatem 
uwagę namiestnictwa na tę okoliczność i pod
niósł, że instrukcja powinna unormować, w jaki 
sposób mają być ci członkowie dyrekcji powołani 
do stałego urzędowania, a względnie kto ma ich 
powoływać. Po osiągnięciu porozumienia pod' tym 
względem i ewentualnem uzupełnieniu odnośnego 
postanowienia instrukcji, zostanie dopiero takowa 
ogłoszoną w dzienniku ustaw i rozporz. kraj.

Pozostaje ieszcze do opracowania instrukcja 
rachunkowa dla dyrekcji, którą to pracę poruczono 
p. Ludwikowi Picrożyńskiemu, emerytowanemu 
dyrektorowi rachunkowemu Wydziału krajowego. 
Nawet ta instrukcja została już podobno przez 
p. Pierożyńskiego wygotowaną i przedłożoną dy- 
r-acji funduszu propinacyjnego.

K  K O N I K A
Wiadomości Z dwuru. Arcyksiężna wdowa S te 

fa n  ja  uda się a. 16. bm. na letni pobyt z Mira- 
mare do Laksenburga.

Wiadomości osobiste. Stan zdrowia ks. Leo- 
nowej S a p i e ż y n y  pogorszył się, ks. Adam S a 
p i e h a  ma się nieco lepiej. — P. Herman Loe b l ,  
namiestnik Morawy, przybędzie dziś rano do Lwowa 
na pogrzeb małżonki. — Dr Zdzisław M a r c h w i c k i  
powrócił do Lwowa z Berlina.

NekrolOgja. We Lwowie zmarli: Ernest T h o 
mas ,  kapitan inwalfda, zmarł przeżywszy l.t 89; 
Domicela z Knnczewiezów 1° voto Dunajowska, 2° 
yoto K o z ł o w s k a ,  wdowa po sędziu powiatowym, 
przeżywszy lar, 73; Karolina M a t l a s ,  żona obywa
tela m. Lwowa, przeżywszy lat 50 i Wiktorja z Pa
szkowskich K o r l a k ó w  ska,  przeżywszy, lat 90.

Kalenfadrz. Piątek (10.): Izydora or. Wschód 
słońca o godzinie 4 min. 33, zachód o godzinie 7> 
min. 24.

Mianowania. Ks. dr. Jąn Mazanek, supl. prof. 
teoiogji w przemyskiem sem dyecez. i pomocnik ka
techety przy gimnaz. tamtejszem, zamianowany zwy
czajnym profesorem teoiogji.

Prywatny docent p Wierzejski mianowany zo- 
Btal nadzwyczajnym profesorem zoologji i anatumji 
porównawczej w uniwersytecie Jagiellońskim.

Subwencje Wydział krajowy udzielił następu
jących bezzwrotnych subwencyj:

Wydziałowi powiatowemu w B r o d a c h  na bu- 
dowM drogi powiatowej z Brodów do Tarnopola kwotę
14.000 złr.

Wydziałowi powiatowemu w K o s o w i e  na bu
dowę dróg gminnych Kosów-Żabie i Kuty-Hryniawa
4.000 złr.

Wydziałowi powiatowemu w Ł a ń c u c i e  na bu
dowę drogi powiatowej z Łańcuta do Leżajska złr. 
6 . 0 0 0 .

Wydziałowi powiatowemu w Z ł o c z o w i e  na 
budowę drogi gminnej z Krasnego do Bortkowa
3.000 złr.
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W yaz.ałowi powiatowemu V* Ży daczo wie na bu
dowę mostu na rzece Stryju na drodze gminnej pod 
Żydaczowem, tytułem bezzwrotnego zasiłku 2.000 złr., 
zaś tytułem bezprocentowej pożyczki 8 000 złr.

Tem peratura. Barometr idzie w góię Średnia 
temperatura wczoraj była --(- 14 5°C., najwyższa 
-Pj 20‘5°C., najniższa -|- 90°C.

Na dziś zapowiada 3tacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr o niepewnym kierunku, prawdo
podobnie ze wscnodu, średnia temperatura doby około 
4 - 16°C., niebo przeważnie pogodne, a powietrze 
miernie wilgotne; pogodnie, co najwięcej deszcz 
chwilowy.

Poseł Otton Hausner, jak nam donoszą z Wie
dnia, obzymał z powodu smutnego ciosn, jaki go 
dotknął, mnóstwo teh gramów i kart z wyrazem 
szczerego współczucia.

Na kopcu mimo niepogody zebrała się 5. bm. 
młodzież i liczna publiczność, a muzyka „Harmo- 
nji“ przygrywała utwory narodowe. Wieczorem od
był się pochód z pochodniami na kopiec.

Uzupełnić musimy także onegdajizą naszą no
tatkę o wieczorku, urządzonym w Czytelni akademic
kiej, ku uczczeniu locznioy konstytucji 3. maja, tem, 
że prócz poprzednio wymienionych profesorów uni
wersytetu, był na nim także obecny pref. dr. Ta- 
densz P i ł a t .

W  kościele 00. B ernardynów  odbyło się wczo
raj żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. Stani
sławy- z Paparów Grodzickiej, przy licznym udziale 
publiczności. W czasie nabożeństwa klerycy pod prze
wodnictwem gorliwego ks. Tadeusza Tileka, magistra 
śpiewu -kościelnego, dzielnie wykonali bez żadnego 
opuszczenia „Mozę żałobną", podług prawdziwego 
śpiewu gregorjańskiego, wydania watykańskiego. 
Obecni zachwyceni byli pięknością i majestaty/jznością 
tego śpiewu.

Zjazd historyków . Towarzystwo historyczne zńj- 
mnje się obecnie projektem zwołania zjazdu history
ków w r. 1890 we Lwowie. W obec rozwojn nauk 
historycznych u nas w ostatnich dziesiątkach lat i 
w obec szerszego zainteresowania się niemi, zjazd 
historyczny nabiera także ogólniejszego znaczenia. Od 
czasu pierwszych umiejętnych wydawnictw źródeł 
dziejowych przez Bielowskiego i Helcia, nagromadzono 
tyle materjału nowego, ze śmiało rzec można, iż całe 
wieki poprzednie nie znały nawet połowy tyle. To 
też w oczach naszych przekształca się dziejowa bn- 
dowa Polski, występują z pomroki wypadki i oso
bistości plastycznie i z światłem prawdy na 
czole.

Pierwszy zjazd historyków polskich odbył .uę 
w r. 1880 w Krakowie, zastał pracę wydawniuzą 
w pełnym tuku, wskazywał jej dalsze kierunki. Dzie
sięć lat od t go zjazdn, w rocznicę 400-setną śmierci 
Długosza odbytego, właśnie mija. Już nie dość nam 
zajmować się publikacjami, trzeba pomyśleć o synte
zie nowej dziejów, trzeba zastanowić się nad tem, 
co nam dotychczasowe na jaw wyciągnięte źródła 
przyniosły. Praca wydawnicza pójdzie dalej swoim 
torem, boć lat jeszcze wiele pracować trzeba, choćby 
nad niezbędn m skompletowaniem najważniejszych 
źródeł; ale tego czasu czekać uie można, bo historja 
ma dla społeczeństwa doniosłe znaczenie, zwłaszcza 
dla naszego narodu i reznltaty jej powinne być 
szybko mu podawane. Nad temi kwestjami zastanowi 
się zjazd. Będą i inne, których programu szczegóło
wego, skoro zostanie ułożony, ule omieszkamy podać. 
Dzisiaj notujemy tylko, że projekt zjazdu wszędzie 
w kołach naukowych bardzo przychylnie został 
przyjęty

Na brak w o d y w, hydrantach, ustawionych 
w górnej części ul. Sykstuskiej, uskarżają się tam
tejsi mieszkańcy i proszą magistrat o zapobieżenie 
temu stanowi rzeczy.

W  spraw ie posła Rozwadowskiego mylnie 
twierdzono, jakoby proces o obrazę czci wytoczył mu 
p. Wł. Fedorowicz. Proces ten wytoczyli pp. Czer
niakowscy i to przez sąd lwowski.

Echa procesu kukizowskingo. Ze sprawozdań, 
zamieszczanych z rozprawy kukhowrkicj, wiadomo 
czytelnikom, żo kapitały ks. Tchorzniekiego przecho
wano w depozycie sądowym. Ks. Tohorzmeki doma
gał się już wówczas nader usilnie wydania mu pie
niędzy — .sąd karny nie mógt atoli zadość uczynić 
jego żądaniu i sprawa cała przeniosła się na drogę 
cywilną. Obecnie, jak dowiadujemy się, sąd krajowy 
na podstawie jednozgodnych orzeczeń lekarskich, kon
statujących przytomność umysłu ks. Tchorzniekiego, 
postauowił uie rozciągać nad nim kurateli i majątek 
przechowywany w depozycie sądowym mu wydać.

W spraw ie znanego m ordbrstw a dwóch ko
biet otrzymała pólioja doniesienie, że drugim spólni- 
kiem ma byó jakieś indywiduum, nieznane z praw
dziwego nazwisza, a nazywane „Kamienicą", lat wy
żej 35, o ospowatem obliczu, prawdopodobnie kelner. 
Indywidum to widziano na poufnej naradzie z Szu
mańskim przed morderstwem, a następnie po mor
derstwie uwi ające się po szynkach, urządzające hojne 
libacje itd.

Pożar. W niedzielę między godz. 9. a 10. rano, 
gdy wszyscy prawie gospodarze wraz z iodzinami byli 
w cerkwi ua nabożeństwie i tylko dziatwa pozostała 
w domu, wybuchł w Bolestraszyoach z przyczyn do
tąd niewyjaśnionych pożar i zniszczył przy silnym 
wietrze w braku wszelkiego ratunku 16 gospodarstw 
włościańskich wraz z z i'i udo waniami. i całym inwea- 

' tarzem martwym i zasobami w zbożu i sianie pozo
stałymi z zimy na przednówek. Bydło było szczęściem 
w polu na paszy i ocalało, inaczej bowiem byłoby 
także padło pastwą płomieni. Szkoda jest znaczna i 
niepowetowana, gdyż z pogorzelców sześciu tylko 
miało budynki ubezpieczone.

Emigrantki. W środę rano przyLzymała żan- 
darmerja 10 dziewcząt przybyłych rannym pociągiem 
kolei państwowej z Węgier, z zamiarem wyjazdu do 
Ameryki, dla braku papierów legitymacyjnych i od
powiednich środków pieniężnych. Emigrantki odsta
wiono do aresztów miejskich, a wieczorem odesłano 
je pod eskortą napowrót do Węgier.

Bójka żo łnie rzy. Gazetu Przemyska pisze: 
W niedzielę między godziną 5. a 6. po południu 
bawił się w karczmie na Wjgodzie w towarzystwie 
żołnierzy 10. pp. stróż kamiepiczny K. Przy szklance 
rozgrzały się głowy i powstała sprzeczka, w ciągu 
której szeregowiec 10. p uderzył stróża K. szklanką 
tak silnie w twarz, że krwią zalany upadł na po
dłogę: Obecni temu inni żołnierze wyciągnęli omdla
łego na łąkę ubok Wygody i tam go zaczęli kopać. 
Rozbestwienie pijanego żołdactwa nabrało takich roz
miarów, iż właśnie ów żołnierz, który uderzył stróża 
szklanką, uganiał z dobytym bagnetem po Nowej 
drodze i atakował przechodzących, grożąc pobiciem, 
jak to się wydarzyło panu O., urzędnikowi kasy za
liczkowej rzemieślników i rolników. Znajduj-cy się 
na miejscu tych zaburzeń przypadkowo Werkmeister 
od artyłerji wałowej, widząc rozjuszonego żołnierza 
z dobytą bronią napastującego spokojnych przecho
dniów, zawezwał go jako przełożony, aby schował 
bagnet i udał się za nim na odwach: Butny żołnierz 
nie usłuchał jednak-rozkazu i poczuł grozić Werk- 
meistrowi bagnetem. Wetkmeister zaś, korzystając 
z przysługującego sobie prawa, dobył broni w oso
bisty obronie i zranił napastnika ciężko w pierś

prawą. Stróża odwieziono do szpitala powszechnego, 
zaś ciężko rannego żołnierza do szpitala wojskowego. 
Werkueister stawił się sam przed władzą przeło
żoną i pozostaje uwięzionym w aresztach garnizo
nowych.

Ucieczka. Nowak, aresztowany w Montecarlo na 
rekwizycję policji wiedeńskiej, jako oskarżony o oszu
stwo na sumę 100.000 zł., uciekł z tamtejszego wię
zienia i znikł bez śladu.

P rzykład wiedeńskich woźniców tramwajowych 
zachęcił i ieL kolegów praskich. Na liuji Praga-Smi- 
chow, powozili tramwajem d. 8. bm. nie woźnicy ale 
dozorcy koni, woźnicy bowiem oświadczyli, że nie 
dadzą się w przyszłości tramwajowi wyzyskiwać i 
zażądali podwyższenia płacy z 1 złr. 7 cnt. na 1 złr. 
17 cnt, ograniczenia godzin służby do 12. i zastrze
żenia sobie jednego dnia wolnego w tygodniu. Strej- 
kujących woźniców natychmiast wydalono ze służby, 
a inni pod tem zagrożeniem zmuszeni zostali do pod
pisania deklaracji, że są zadowoleni z dotychczasowych 
warunków.

Strejk robotników w  W estfalji. Z Gelsen
kirchen, gdzie, jak z telegramów wiadomo, zaszły 
rozruchy, piszą do G erm anji: W piątek zażądali 
wszyscy szleperzy podwyższenia płacy o 20 fen., tj 
2 marki 40 fen. zamiast 2 m. 20, fen. Nieotrzy- 
mawszy do wczoraj południa pomyślnej odpowiedzi, 
zaprzestali roboty. W większych i mniejszych gru
pach stali w pobliżu kopalni i rozprawiali o swych 
interesach. Policja nie przypisywała sprawie tej ża
dnego znaczenia, lecz zawezwała świętnjących w spo
sób, jak słychać, niekoniecznie uprzejmy i zręczny, 
aby się rozeszli, co atoli nie odniosło skntku. Natu
ralnie tym sposobem i przy ustawicznem głuśnem 
rozprawianin, a mianowicie i popijaniu, sytuacja się 
nie polepszyła, a gdy wieczorem coraz więcej policja 
naj ierała i występowała z całą stanowczością, poka
zując broń, wywiązała się awantura. Niezadowoleni 
robotnicy zabrali się do obrony, policja cofnęła się 
i tym sposolem /.bliźyły się obiedwie partje przez 
ulicę główną do miasta, do ulicy Kolejowej i Nowego 
Rynku. Policji sprawa ta jakoś nie była miłą, bo 
po części sznkała schronienia w sąsiednich domach. 
Teraz poczęli postępujący w końcu robotnicy domy 
te bombardować, resp. jeden z tych domów i to ce
głami, które brano z pobliska. Następnie poczęto 
rzucać i do innych domów, czego rezultatem były 
liczne potłnezone szyby i wiele okien wystawowych. 
Dodajemy, że w trakcie tego robotnicy „Hibernji" 
otrzymali snkurs od swych towarzyszów „Rhein 
Elbe.“ Ostatecznie zabrała się policja do broni i po
między krzyki i hałasowania wzburzonego ludu po
częły się mięszać strzały rewolwerowe. Strejkujący 
dotarli około godz. 9. do Nowego Rynku, gdzie 
przyszło do rzeczywistej walki, której skutków dziś 
jeszcze przewidzieć nie można. Pałasze, rewolwery * 
cegły, które i tu były pod ręką, były w użyciu. 
Znaczna liczba ranuych po obu stronach świadczy o 
zaciętości walki; robotnicy cofnęli się dopiero około 
godz. 1 1 , ale w dalszych nlicach słyszano jeszcze 
strzały, które dowodziły, że walka się jeszcze nie 
skończyła Dziś rano ogłosiła landratnra paragrafy, 
dotyczące zaburzeń, a policja wzmocniona przez żan
darmerię, czuwała nad ich wykonaniem. Już w ciągu 
przedpołudnia poczęły się liczne aresztowania, po 
południu było zbiegowisko w ulicy Kolejowej i na 
Nowym Rynku tak liczne, że niełatwo można było 
się przedostać. Policja wystąpiła i teraz ostro, lecz 
nigdzie nie było większych zaburzeń. Około godz. 6. 
przybyła pociągiem nadzwyczajnym kompanja żoł
nierzy z Mouasturu i zajęła się utrzymaniem po 
rządku. Prawdopodobnie nie będzie miała trudnej 
pracy — chociaż na dziś wieczór spodziewano się 
ponownych wykroczeń. Z tego powodu zamknęli już 
po południu kupcy swe składy, a wszystkim szynka- 
rzom w mieście i w okolicy (Uckendorf, Bubulle, 
Schalke) nakazała policja zamknąć szynki. I po po
łudniu przystąpiła policja do aresztowań, przez co 
usposobienie przeciwko niej — a było ono jak naj
gorsze — nie polepszyło się.

Korespondencja Redakcji. P. a .  R z e s z ó w .  
Gazeta Naddniestrzańska  wychodziła w Droho
byczu przez lat 6. Z dniem 1. maja zostało zawie- 
szonem wydawnictwo z puwedu konsekwencji procesu 
prasowego, jaki miał p. Leon So l e c k i ,  redaktor 
tegoż pisma. Puuieważ jesito sprawa natnry polity
cznej, nie wątpimy, że wydany wyrok będzie złago
dzony lnb zniesiony, a p. Solecki i nadal pismo swe 
prowadzić będzie. Dziennikarstwo prowincjonalne jest 
w krytycznem położeniu, a przecież spełnia poczciwie 
swoje zadanie. Z serca tedy życzymy Gaz. Naddnie- 
sfrrzańskiej, ażeby jak najprędzej wróciła znów do 
życia.

Miła sługa. Pan Karol Matlas spostrzegł, że 
mn od pewnego czasu giną rozmaite części ubrania, 
bielizny i w ogóle różne drobne przedmioty domowe. 
Uchodziło to dłuższy czas, az dopiero onegdaj odkry
to, że sprawczynią tych kradzieży była sługa Ma- 
rjanna Koaupot, u której w kufei ku znaleziono część 
rzeczy skradzionych. Nieuczciwą sługę aresztowano.

K w a rtą  blaszaną rozbiła głowę Bługa Marianna 
Michalska swej kuleżanee Katarzynie Łoba wśród 
sprzeczki w szynku przy ul. Kopernika 1. 32. Łobę 
odstawiono do szpitala.

W yzysk . W ubiegłym tygodniu do jednei z aptek 
w Warszawie zapukano w nocy i jakiś człowiek za
żądał dla dziecka rumbarbarum. Pomocnik aptekarski 
spełnił jego żądanie, jegomość ow atoli w godzinę 
przybiegł po raz drugi, krzycząc, iż dziecko mu 
otruto. Jakkolwiek dyżnrny pomocnik aptekariki był 
pewny, iż pomyłki nie popełnił, w obec jednak opo
wiadania przybyłego i wymienienia środka, jaki miał 
wydać, zaczął sam wątpić o sobie, właścioiel więc 
apteki uprosił jednego z lekarzy, by udał się w celn 
sprawdzenia faktn. Ze strony ojca chorego dziecka 
pizybył drugi lekarz, obaj jednak śladów otiucia nie 
skonstatowali. Nadto naczynie, do którego ualauo 
lekarstwo, było już wymytem. W obec tych danych 
zrodziło się podejrzenie wyzysku, a tembardziej jest 
on prawdopodobnym, iż „strapiony" ojciec w pier
wszej chwili zażądał od pomocnika aptekarskiego, 
który wydawał mu lekarstwo, odszkodowania i otrzy
mał na koszta leczenia rs. 25. Cała sprawa tedy 
przesłaną została na drogę sądową.

Zakład. Co znaczy systematyczna i odpowiednio 
rozłożona praca dowiudł świeżo następujący zakład. 
Jeden z właścicieli piwiarni w Berlinie założył się 
był, że cały stary i nowy testament przepisze w prze
ciągu dwu lat. Wolno mn było jednak dokonywać 
tego tylko w chwilach wolnych od zajęć zawodo
wych. Wohlhaupt — tak się on nazywał — rozpo
czął przepisywanie w dniu 4. marca r. 1887, a skoń
czył je w dniu 26. lntego r. o. i istotnie wygrał 
zakład 5.000 marek. Codziennie przepisywał on pu 
dwie stronice; rękopis przepisany obejmuje '2.712 
stronic.

Wino szampańskie. W tych dniach francuski 
trybnnał apelacyjny w Angers orzekł, że tylko 
temu winu wolno nadawać miano szampańskiego, 
które istotnie wyprodukowane zostpłj w geogra
ficznie ograniczonej prowincji Ch-mpigne. Na tej 
podstawie pewien handlarz niuo z Saumur który 
swe wina musujące nazywał szampańskiemi. 
Bkazauy został na zapłacenie wysokiej kary pie

niężnej, a prócz tego na zapłacenie wynagrodzenia 
syndykatowi fabrykantów prawdziwych win szam
pańskich.

Sposób pozbycia się intruza. Na pewnym
bankiecie literackim zjawia się osobistość niezaproszo- 
na wcale i dla wszystkich niesympatyczna. Nie chcąc 
mu dać niegrzecznej odprawy, prezydujący mówi do 
niego z najuprzejmiejszym uśmiechem :

— Nie możesz pan tu pozostać, kochany panie.
— A to dlaczego?
— Wszyscy ci panowie chcą siedzieć obok 

ciebie przy stole, a pojmujesz pan, źe to niego 
dobna.

P rzyszła  kreska na Matyska. Sporą już ilość 
papieru, atramentu i farby drnkarąkiej spotrzebowa- 
no na rozmaite grzeczności, podawane pod adresem 
swieki ; przyszła wreszcie kolej i na panów zięciów.

W tych dniach wpadła do dr. Bujwida zady
szana i przerażona dama z rozpaozliwym krzykiem:

— Ratuj mnie, ratnj doktorze!... Zostałam ik<j- 
szoną przez zięcia !..-

Modlitwa majowa unitów 
do NI. B . C z ę s to c h o w s k ie j.

Królowo nasza ! Matko Zbawienia !
Zlituj nad nami ach ! zlituj się !
Ku Tobie szlemy łzy i westchnienia,
Ku Tobie skarga z modlitwą mknie —
Ty widzisz, Matko, uasze niedole,
Widzisz nad Pol.ką zwisły cierpień krzyż,
Wiesz, iż ta ziemia to łez i krwi pole,
Więc się ulituj. — Zbliż Twe ramię, zbliż — 
Wesprzyj nas, Matko, swej miłości mocą,
D zbrój nas w pancerz wielkich ducha cnót —
Bo nam tak ciężko walczyć z wrogów nocą,
Bo nas tak gnębi i Sybir i knnt —
Bo nam i pacierz dzisiaj zabroniony,
I zakazany cichych modlnw śpiew,
I Kościóf, Matko, dziś już tu zhańbiony,
A za znak krzyża srogi ozeka gniew.
Za winy ojców pragniem eierpieć wiele,
W pokntnej szacie spłacać krwawy dług,
Walczyć o piawa i hardo i śmiele 
A strzedz od wrogów polskiej chaty próg; 
Pragniem zachować swą mowę i wiarę 
A przemoc dzika nam Kozactwo szle.
My pragniem wypić gorzką ofiar czarę 
A wióg nam błądzić każe w grzesznej mgle..

Czemuż, o Matko ! łez tyle wylanych 
Nie zmyło jeszcze z lic przeszłości plam ?
Czemuż na Sybir tylu już wysłanych 
Nie zdjęło kajdan z niewolniczych bram?
Czemuż, o Matko ! tyle dni boleści 
Nie wymodliło nam swobody gwiazd ?
Gztjmnż za klątwy, ohydne bezcześci,
Nie wstanie mściciel z białych, orlich gniazd ?

Najświętsza Panno I Usłysz nasze płacze,
Ku modłom sierot swe oblicze skłoń —
Myśmy nędzarze — wyguańcy — tnłacze 
A łańcnch ciężki rani naszą dłoń —
Na ekioni bladej niewolnictwa piętno,
Hańba okrywa kraj lechickich p ó l;
W piersi drga jodno tylko tętno 
A ten jest w i e l k i  - y  wi e l k i  ż y c i a  b ó l l

Ciężko I o ciężko nam wćród tyln cierni,
Wśród p r a w o s ł a w i a  i modlitw i chrztn, 
Lecz pragn.em wytrwać i służyć Ci wiernie 
Dopokąd w piersi nie zabraknie tchu !

My się nie żalim, nie zanosim skargi,
Królowo nasza, przed Twój jasny tron,
Tylko nam drgają tak boleśnie wargi,
Gdy wróg przysięga, iż rychły nasz 3kon;
Tylko się tiwożym, czyli starc*y siły 
Dzieciom Twym, Matko, stłnmić modlitw g łos; 
Tylko pytamy, czy z za tej mogiły 
Nie zejdzie kiedy jasny szczęścia los ?
Tylko się modlim tak szczerze głęboko 
Ratuj nas, Matko, wśród wzburzonych fal ; 
Łzami krwawemi zabiega nam oko 
A żal nam ludu Twego, Matko, żal I 
Żal nam i modłów dzisiaj zabronionych,
Krzyżów zdeptany ;h i zerwanych stron,
Żal nam kościołów ohydnie zhańbionych 
I tych dnsz ludzkich, które depce „ on“.

On! mocarz wielki, car z mogił Sybiru,
Co wielką siłę w swojej dłoni ma...
Co nam na czoła rzuca klątwę kiru 
I w oła:
— „Polsko I gdzie dziś przyszłość Twa ?“

Li ości, Matko !... Litości żebrzemy 
Łzami krwawemi u Twych świętych stóp,
Osłoń nas skrzydły, niechaj nie giniemy,
Niech uaród cały nie idzie na łup 
Skrwawionej rzeszy...

Wszak i o dzieci Twoje 
Królowo Polski !... Wszak to naród Twój 1 

On z Twem imieniem szedł na krwawe boje 
I w imię Twoje bił pahańoów rój...
Czemuż .. gdy tyle jest już nieszczęśliwy,
Jeszcze za pacierz szlą na niego mord ?...
Modlić się pragniem — pragniem tu w pokorze 
Żebrać litości gdzie Twych świątyń próg... 
Przecież nie zgasło miłosierdzie Boże,
Przecież nam wiary nie zabierze w ióg!

R. 1889. J  Z .

W ieczorek h u m o rystyc zn y p. Fiszera odbędzie 
się jutro w kasynie miejskiem. P. Fiszer przedstawi 
„Męża, który lubi grać w karty", „Moryca, kelnera 
z hotelu pod zielonem drzewem", „RajBzowera, a£- 
szera", „Zeniaczkiewicza" i „Najładniejszego wnu
czka babci Perlmutter".

Koncert kasyna w ojskow ego, zapowiedziany na 
12. bm., odbędzie się dopiero 17. bm.

W  Czytelni dla kobiet, nie odbędzie się z po
wodów od zarządu niezawisłych, odczyt zapowie
dziany na piątek 10. bm. — W piątek następny ks. 
dr. Siemieński będzie miał konferencję z dziedziny 
krytyki i filozofji nauk przyrodniczych.

Na fundację stypendyjną im. śp. H enryka 
Janki, złożyli dalej: za pośrednictwem oddziału prze
myskiego, pp.: Książę Lubomirski Adam złr. 2 0,
hr. Łoś Marjan 10, Bolesław Jooz 10, Zenon Nowo- 
sielecki 5, Juljan Terlecki 5, Emil Waiilkcwski 5. 
Poprzednio wykazano w nr. 104 Dziennika Pol
skiego złr. 2339 cnt. 53. Ogółem złr. 2394 cnt. 53.

Wiadomość' literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. Dziś „MyBzka", komedja 

w 3 aktach Paillerona; jutro występ panny S. Ar- 
noldson w „Mignon".



DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Maja 18e9 r.

Papież —  poeta.
Wśró.l długiego szeregu następców św. Pio

tra, Leon XIII. niepoślednie zajął miejsce. Świetne 
cnoty kapłańskie, głęboka wiedza, przezorna mą
drość ozdabiają dzisiejszego papieża, a sztuki pię
kne nie są mu obce. Jak wielu poprzedników jego, 
gorliwym ich jest mecenasem, a sam jako poeta 
kilkakrotnie zwrócił na siebie uwagę uczonego 
świata. Leon XIII. nie jest pierwszym papieżem- 
poetą; papież Damazy (366—384) ozdabiał groby 
męczenników pięknemi wierszami. Innocenty III., 
Karpinetańczyk, również jak Leon XIII., uchodzi 
jako twórca słynnego hymnu „Veni Oreator11 i 
„Veni sancte Spiritus"; natchnionym wieszczem 
Naprawdę był on papież, który ułożył hymny do 
dziś dnia w Kościele przy większych uroczysto
ściach śpiewane, wzruszające do głębi hattnónją 
słów i potęgą uczucia w nich zawartego. L^on X., 
Medyceusz, znany protektor sztuk pięknych, za 
którego pontyfikatu powstały najcudniejsze utwory 
dłuta i pędzla w Rzymie, kochał muzykę i poezję 
i sam niezłe pisał wiarsze. Urban VIII., Aleksan
der VII. i Klem«us I i .  znani są jako poeci; poe
zje Klemensa IX., wygładzone w smaku XVII. 
wieku, odznaczają się wykwintną elegancją.

Leon X III. pisał głównie w klasycznym ję
zyku łacińskim; na tern polu jest on mistrzem, 
jakkolwiek i po włosku również pięknych kilka 
poematów ułożył. Leon XIII. jest głębokim znawcą 
literatury klasyczuej; poważny heksametr Virgi- 
lego, wdzięczne rytmy Horacego i Katulla są zwy
kłą formą jego poezyj; lecz duch tych utworów 
jest zawsze chrześc jański; papiei-poeta nie sięga 
po obrazy i idee w świat starożytny, lecz czerpie 
treść do swych poezyj z głębi własnego ducha; 
znajdziesz tam wszystko to, co porusza serce chrze- 
ścjańskie i umysły za dni naszych. Dla ogółu poe
zje te są nieprzystępne, bo pisane w języku łaciń
sk im ; Niemcy posiadają znakomite tłumaczenie 
prof. Behringera, u nas poezje Leona XIII. może 
wcale nie są znane ; szkoda! bo warto wczytać 
się w te utwory; papież odsłania nam tutaj swoje 
serce, pełne wzniosłych uczuć i my~li. Liczne są 
szczególnie utwory na cześć niewinności i cnoty. 
Przytaczamy tu wyjątek z poematu, poświęconego 
Alojzemu Rotelli, „ukochanemu synowi .
Naci mnie owoc rozkoszy, lecz w nim ukryta trucizna. 

Jfie nie zerwę owocn ze zakazanej jabłoni.
Serce niewinne zachowam, czystym Aniołom podobne". 
Tak to rzekłeś, a z oka perły się łez potoczyły 
Wczoraj gdy przy ołtarzu Świętej Dziewicy się modląc 
Bogu swe ślncy kapłańskie składałeś, mój Alojzy 1 
Odwagi zatem, odwagi, zwyciężysz Bóg ci pomoże I 
Czuwaj tylko i wytrwaj, spoczynku nie znaj miękkiego, 
Nie grzesz zbytnią ufnością; słabe są siły człowieka 
Modli ó nie przestań się szczerze, zawaze się ^wracaj

do Pana.
Wierny miej umysł i korny, ehuciaż cię rozkosz

przynęca
Patrzaj,  walczącej Odwadze świetny si. tryumf uśmie

cha 1 *)
Podobnie odzywa się w jednym z poematów

z roku 1831 — papież miał wonczas 21 lat —
„młodzian Rogerius" do kuszącej go A m aryili:
„Lioa twe zdobisz bielidłem, wzrok twój i strój jak nie

skromny I
Czego żądasz odemnie — precz, piecz mi z ócz Amaryllo! 
Zabójcza płynie trucizna z ust, chociaż nęcą rozkoszą, 
Serce twoje, o hańbo, trawi obmierzła namiętność 1

Dantejską grozą, jak owo „lasciate ogni 
speram a" nacechowany jest puemat z r. 1870:
Słuchaj 1 z piekielnych czeluści okrzyk wyrywa się

srugi :
Gdyby godzinkę nam dano, godzinę wolną od sierpień", 

fcóżby czynili przeklęci? Grzechów by żałowali,
Żalu godzina szczerego wszystkie zmazałaby winy

Mistrzem jest papież poeta w malowaniu 
przyrody, w której widzi nieraz odblask wła
snych uczuć; na dowód przytaczamy urywek z 
poem atu:

„Do zmarłej siostry (1873):
Biada 1 Jak  morze się pieni, jak huczą bezmiernie

bałwany
Biadał Chmury ozarnemi nuc całe niebo pokryła.
Burza miota okrętem, biją weń wały straszliwe,
Już  już wkrótce strzaskany w otchłań się czarną p o 

grąży.

„Siostro, wołam, ty jesteś w przystani błogosławionych,
Wspomóż nas, proszę, o wspomóż w tej ostatecznej

niedoli.
W  pośród wałów spienionych zaświeć nam gwiazdką

srebrzystą
W  pośród skał nam grożących dłoń racz mi podać po 

mocną.
Dla charakterystyki papieża przytaczamy jesz

cze ustęp z poematu „O sobie samym" (1875): 
Papież streszcza tu swoje życie, &ż do czasu, w 
którym otrzymał purpurę kardynalską — i na 
końcu tak się odzywa:

Lecz pocśż mówić o sławie, na co te wszystkie zasz
czyty.

Bogatym tylko i szczęsny m człowiek przez cnotę się
stawa.

Tej jedynie zaufaj - -  zbliża się już wieczór życia — 
Drogę sobie utoruj pewną do wiecznej Ojczyzny 
A  w wiekuistym pokoju odpoczniesz kiedyś spokojnie.. 
Kiedy w gwiazd oudną krainę wnijdziesz po życia piel

grzymce
Panie ! racz miłościwie kornej wysłuchać moJlitwy, 
Dziewico święta ku prośbie mojej się'przychyl łaskawie 1“

Łatwiej wyrazić myśli, jak oddać wykwintną 
fo-mę tych poezyj : łacina jest prawdziwie kla
syczną a „wirgiljański" bexamp.tr wybornie na
daje się do elegicznego nastroju poezji wielkiego 
papieża.

Ks. Krzesińśki.

*) Trudność ułożenia hexamtrów w polskim języku 
'ouiffl mnie dc użycia taj miary, jaka znajduje Bię w 
mym ustepie „Knurada Wallenroda* : 
kąd wracali Litwini,  z nocnej wracali wycieczki etc.

(Przyp. autora).

Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie hn ? ■ >  J J .Kubow icza w

Brzeżanach odbędzie Ł.ę uu.a 19. maja br., t. j. w 
niedzielę, o god/inie 3. po południu, w sali rady po
wiatowej brzeźańskiej, na które dyrekcja bursy ma 
zaszczyt zaprosić wszystkich szanownych członków. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z osta
tniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie dyiek- 
cji bursy z czynności za rok szkolDy 1887/8. 3. Spra
wozdanie komisji kontrolującej rachunki za lata 1886/7 
i 1887/8. 4. Zmiana statutu. 5. Wnioski członków.

. Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z a k a z  w y w o z u  n i e r o g a c i z n r  wymierzony 

specjalnie przeciw Galicji, był przedmiotem wyczerpują
cej debaty w Kole polskiem. W uzupełnieniu naszego 
telegramu podajemy następujące szczegóły z komunikatu 
Koł a :

Przewodniczący J a w o r s k i  poddaje pod dyskusję 
s p r a w ę  z a k a z u  p r z e w o z u  n i e r o g a c i z n y  
p o  z a  g r a n i c ę  G a l i c j i .  Po obszernem wyjaśnie
niu sprawy tej uważa, iż gdyby członkom Koła, którzy 
do tego przez wyborców swoich wezwani zostali i którzy 
już stosowne kroki u rządu od kilku miesięcy czynią, 
nie udało się zakazu tego rządowego cofnąć lub zmody
fikować, należałoby z uwagi ua to, iż zakaz ten ani w 
ustawie, ani w rzeczywistej potrzebie nie znajduje uza
sadnienia, a ludności zwłaszcza wiejskiej tak wielkie 
krzywdy czyni, iż z tego powodu w wielu miejscowo
ściach nie tylko ludność nie miała funduszów do opła
cania podatków, ale w wielu miejscowościach nawet w 
głód popadła — zainterpelowaó rząd w izbie.

P. C z e c z, jako sprawozdawca odnośnej komisji Ko
łowej, odczytuje projekt interpelacji,  w której wykazuje, 
że ograniczenie bandlu rozp. z 2. marca br. zarządzone 
nie odpowiada wcale rzeczywistej potrzebie. Zaraza pa
nuje nietylko w Galicji, lecz także na Szląsku, Morawie 
i w Styrji, rozszerza się zaś w Austrji w skutek przy
wozu nierogacizny węgiersaiej, rosyjskiej i rnmuńskiej, 
zamknięcie więc tych granic, dla przewozu nierogacizny 
położyćby mogło tamę s/erzeniu się zarazy, nie zaś 
wzbronienie przywozu z Galicji. Środki zaradcze przez 
rząd wprowadzone są przesadzone, tam bowiem gdzieby 
wystarczyło zamknięcie i ograniczenie spędu nierogaci
zny w pewnej miejscowości, zamknięte są całe powiaty, 
przez co handel nierjgacizną nawet z miejscowości za
razą nie dotkniętych staje się niemożliwym, z którego 
powodu ludność miejscowości, których jedynym zarob
kiem było hodowanie i sprzedaż nierogacizny zostały 
pozbawione tego jedynego zarobku, przez eo ludność w 
niedostatek a nawet głód wpędzoną została. Projekt in 
terpelacji wykazuje, że §. 13. rozp. z dnia 29. marca 
br. powołuje się wprawdzie na ostatni ustęp §. 3. ustawy 
z dnia 29. lutego 1830, wychodzi jednak aaleko po za 
ramy powyższej ustawy, z tych też powodów należy się 
zapytać rząd, jak zamierza zapobiedz wjż wymienionym 
eKonomicznie nie dającym się uzasadnić utindnieniom 
handlu, a osobliwie w jaki sposób zamierza rząa w §, 
13. zawarte rozporządzenie zmodyfikować i do naszych 
stosunków ekonomicznych zastosować. Przeciwko temu 
rozporządzenin rządowemn przemawiają p p . : R  n t o w- 
s h i ,  R o m a s z k a n ,  O r z e c h o w s k i  i R n c z k a .

Prezes J a w o r s k i  jest przekonany, iż tak silne, a 
w wieln miejscach zupełnie niepotrzebne ograni. zenie 
handln nieiogacizną może się stać powodem trwałego 
zubożenia wielu okolic, p rz ) ozem nietylko kraj, ale i 
i Łąd szkodę punieść będzie musiał, bo włościanie z tyeb 
okolic nawet podatków nie będą mie.i z czego płacić, 
jest więc zdania, iż gdy minister nie zgodzi się na zu
pełne usuniecie tego zakazu lub przynajmniej na s to 
sowne i racjonalne zmodyfikowanie takiego, nie pozosta 
nie nam nic innego do nczynienia, jak tylko rząd w izbie 
zainterpelować.

D .lej pizemawiają p p . : C h a m i e c ,  R o m a s z 
k a n ,  L e  w t  k o w s k i  Aug., P  i n i ń s k i ; ten ostatni 
jest zdania, iż w interpelacji należałoby nie ograniczać 
się li tylko co do ngraniczenia przewozu nierogacizny, 
ale także w tym samym duchu i z tych samych powo - 
dów — i co do p r z e w o z u  b y d ł a  r o g a t e g o ,  
którego przewóz dotąd wstrzym.ny z powodu panującej 
tu owdzie zarazy pyskowej i racicowej.

W tym dHchu przemawiają również pp. : K l u c  ki ,  
K o z ł o w s k i ,  R o z w a d o w s k i ,  C z a y k o w s k i Wł., 
R u t o w s k i  i C z e c z ,  poczem pozostawiono nową sty
lizację interpelacji w duchu toczonych rozpraw prze
wodniczącemu Jaworskiemu i komisji Kołowej do tej 
sprawy wybranej, z którą ci panowie jeszcze raz przed 
Koło przyjść mają.

U ł a t w i e n i a  d l a  t r a n g p o r t ń w  m l e k a  d o  
K r a k o w a  i  d o  L w o w a . Według ogłoszenia w 
dzienniku rozporządzeń ck. ministerstwa handlu d la  kolei 
żelaznych i żeglugi nr. 51 z dnia 2. maja br., przyznała 
kolej Karola Ludwika, celem łatwiejszego zaopatrzenia 
miast Lwom a i Krakowa w mleko, bezpłatny przewóz 
powrotny naczyń do mleka za okazaniem listu przewo
zowego z transportu tychże w stanie napełuionym. Kon
cesja ta ważną jest na razie tylko do końca r. 1889.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Wraz z sądem powiatowym również urząd 
podatkowy przeniesiony zostanie z Krynicy do Mu
szyny, oznaczenie czasu, od którego sąd juz w Mu
szynie ma rozpocząć urzędowanie, nie zostało do
tąd postanowione, w każdym razie, o ile nam wia
domo, według intencji ministerstwa sprawie
dliwości przeniesienie sądu powiatowego do Mu
szyny przed 1. stycznia 1890 nie nastąpi.

* Projekt Chamca, dotyczący opodatkowania 
wygranych na loterji, przy zakładach i gry na 
totalizatorze, napotyka ua gwałtowną opozycję ze 
strony lewicy. Wygrane na małej loterji przecho
dzące kwotę 2 złr. ulegną opodatkowaniu w sto
sunku 15%.

* W. Tagblatt donosi, iż komisja dla po
datku giełdowego zajmowała się w tych dniach 
sprawą petycyi dotyczących interesów terminowych 
na giełdach zbożowych. Biliński wybrany został 
referentem tej sprawy. Poseł br. Somarugo za;n- 
terpelował przewodniczącego, Wurma, dlaczego 
podatek giełdowy dotychczas nie został poddany 
pod obrady izby. Popierał go poseł br. Oppen
heimer. Biliński zwrócił nwagę, że skutkiem za
prowadzenia terminów likwidacyjnych na giełdzie 
wiedeńskiej, cyfra podatku ulegnie znacznej zniżce, 
i że istnieje niebezpieczeństwo, iż w obec zacho
wania się Węgier, punkt ciężkości wszystkich in 
teresów przeniesie się z Wiednia do Buda-Pesztu. 
Wurm przyrzekł, iż w porozumieniu ze Smolką 
postara się o jaknajrychlejsze przeprowadzenie 
projektu ustawy.

* Wiener Ztg. ogłasza sankcjonowaną ustawę
0 domach sklakowych, jako też ustawę o stopniach
1 poborach urzędników przy bibljotekach uniwer
syteckich szkół politechnicznych i naukowych oraz
0 pensjach wdowich.

* W ankiecie dla ustawy o pijaństwie roz
dano kwestjonarjusz zawierający następujące pyta
nia : a) czy istnieje konieczność wprowadzania ta
kiej ustaw y; b) które ustępy projektu uważają 
eksperci jako szczególniej uciążliwe; c) czy eks
perci ze stanu handlowego uznają za słuszne, by 
w danej miejscowości jedna tylko osoba posiadała 
konsens na prawo wyszynku gorących trunków.

* Jak z Petersburgi doniesiono Pol. Corr., 
zmarł te to i dniami słynny minister „ciemnoty," a 
estatnio i spraw wewnętrznych hr. Dymitr T o ł 
s t o j .  Był to — jak wiadomo powszechnie — 
przedstawiciel najwstrętniejszej reakcji prawosła
wne), czy znajdował się na stanowisku senatora, 
jen. prokuratora synodalnego, czy ministra. W hi- 
storji naszej od r. 1886 począwszy zapisał się Toł
stoj krwawemi zgłoskami'■ jako tyrański gnębiciel 
unitów podlaskich i wszystkiego co polskie i ka- 
totolickie, w szkołach Królestwa.

* Nordd. M ig. Ztg. wyrażając uznanie dla 
pełnej umiarkowania mowy C a r n o t a  przy otwar
ciu wystawy, wypowiada z przekąsem, że Francja 
pracująca bez porównania wyżej stoi w szacunku 
narodów, aniżeli politykująca. W końcu przyłącza 
się organ kanclerski do życzenia Carnota, iżby
1 ostatnie dziesięciolecie naszego wieku zawarować 
dlań mogło epitet „wieku f racy“.

* L Paryża donoszą, że onegdaj udał się repre
zentant niemiecki do franc. ministerstwa spraw 
zagranicznych, aby w imieniu ces. W i l h e i m a  
i ks. B i s m a r k a  złożyć gratulację z powodu nie- 
udałfgo zamachu ua C a r u o t a .  Bawiący obecnie 
w Hanowerze ambasador niemiecki, ks. M u n 
s t e r ,  uczynił to samo telegraficznie we własnem 
imieniu, a podobne manifestacje otrzy ał już 
prezydent republiki od Auglji, Rumunji itd.

( T e le g r a m y  z  p i s m  in n y c h . )
Berlin 7. maja. Przy sposobności debaty nad 

sprawą zaopatrzenia starców ks. Bismark zamierza
j wystąpić w zupełnie bezwzględny sposób przeciw 

niezawisłym konserwatystom. W obec tego hrabia
Mirbach, naczelnik tego stronnictwa, zagroził zło
żeniem mandatu. {W . Tagbl)

Wiesbaden 7. maja. Rheinischer Courier po
twierdza wiadomość o niezadowoleniu wywoianem 
na dworze holenderskim z powodu zachowania się 
ks. Adolfa nassauskiego w Luksemburgu. W Lu
ksemburgu panuje wielkie naprężenie stosunków, 
ponieważ minister stanu Eyschen został zacyto
wany celem usprawiedliwienia się do Hagi. Ocze
kują lada chwili dymisji całego rządu. (W iener 

j Tagblatt.)
1 Londyn 7. maja. W tutejszych kołach dwor- 
1 skith obiega pogłoska o zamierzouem małżeństwie 
■ księżniczki Wiktorji, siostry cesarza Wilhelma, z ks.
, Ferdynandem Hohenzollern, następcą tronu ru

muńskiego. (W . Tagbl.)

Z Rady państwa

* Od lat kilku domagał się Sejm przeniesie
nia sądu powiatowego z Krynicy do Muszyny. Pod
tym względem zdania były podzielone, jedni o- 
świadczali się za Muęzyną, drudzy za Krynicą, 
walka była zaciętą, ostatecznie zwyciężyła Muszy
na w Sejmie, a jak się obecnie dowiadujemy i 
w rządzie centralnym. Ministerstwo sprawiedliwo
ści zamierza bowiem przenieść sąd powiatowy 
z Krynicy do Muszyny i poleciło )uż nawet pre- 
zydjum sądu kraj. wyższego w Krakowie poczy
nić potrzebne zarządzenia celem wynajmu lokalu 
na umieszczenie sądu w Muszynie.

( T e le g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . ” )
Wiedeń 9. maja. (Z  izby posłów.) W dalszym 

ciągu wczorajszego swego przemówienia pole
mizuje pan minister z Foreggerem, który go uważa 
za dyletanta w kwestjach sądownictwa i zarzuca, 
iż nie odważyłby się na żadną reformę. Że tak 
nie jest, najlepszym dowodem wnioski rządu, do
tyczące reformy prawa karnego, a przygotowywaną 
jest reforma procesu w sprawach cywilnych. 
Podniósł w tern miejscu Schoenborn, że jest to 
jednak przeważnie zasługą jego poprzednika i pro
sił izbę, aby sprawami temi jaknajspieszniej 
chciała się zająć.

Omawiając stosunki w Galicji, zaznaczył mi
nister, że  w p r z e c i ą g u  t r z e c h  l a t  o t w a r 
t y c h  b ę d z i e  128 n o w y c h  m i e j s c  p r z y  
s ą d a c h ,  mianowicie przybędzie: 3 radców ape

lacyjnych, 1 sekretarz apelacyjny, 5 radców dla 
sądów krajowycń pierwszej instancji, 2 adjunktów 
przy tychże sądach, 4 prokuratorów, 70 adjun
któw i 42 auskuhantów z adjutami dla sądów po
wiatowych. Nadto przyjętych zostauie 42 auskul- 
tantów nieadjutowanycb.

Przechodząc w końcu raz jeszcze do kwestji 
konfiskat, dodał minister, że w okólniku, wydanym 
do prokuratorów, zaznaczył wyraźnie, iż wówczas 
tylko mogą konfiskować, gdy mają to przekonanie, 
że  p o t r a f i l i b y  u s p r a w i e d l i w i ć  k o n f i s 
k a t ę  n a w e t  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h .

T o n  c l i  żądał następnie większego uwzglę 
dnienia słoweńskiego języka w sądowni- twie.

M e n g e r  omawiał kwestję językową w Cze
śkiem sądownictwie, oraz poruszył sprawę konfis
kat. Prokuratorowie postępują sobie w tych spra
wach zupełnie dowolnie. Zabiera się pisma za ar
tykuły najniewinniejsze, nawei za dosłowne spra
wozdania z rozpraw rady państwa i sejmów — a 
z drugiej strony pozwala oię antisemickim dzien
nikom formalnie szczuć na żydów. Podobne nie
właściwe postępowanie sprowadziło też to, że spra
wiedliwość w Austrji straciła zupełnie na powa
dze i stosunki takie panowały chyba jeszcze za 
rzymskich cezaćw.

M a d e y s k i , jako mówca jeneralny prawicy, 
dziękuje ministrowi sprawiedliwości za zapowie
dziane dla Galicji reformy i żąda większej ilości 
no * jc h  aJjunktow. Przy sądzie krajowym w Kra
kowie nie figuruje ani jeden radea jako sędzia 
śledczy. Mówca sądzi, iż gdyby zostawiono sejmom 
ustanowienie materjalneggo prawa cywilnego, to 
zostałoby ono przecież we wszystkich krajach je
dnakie, a tylko w prawie formalnem konieczną 
jest zupełna tożsamość Dalej omawia Madeyski 
braki w prowadzeniu ks:ąg i uprasza i tn o zapo
bieżenie złemu.

Po przemówieniu sprawozdawcy L i e n b a- 
c h e r a  przyjęto tytuł: „Zarząd centralny".

V e r g a n i w niósł, by rząd przez komisję 
naukową dokonał tłumaczenia religijnych ksiąg 
żydowskich i przedłożył izbie. Wniosek ten nie 
zostaje należycie poparty.

S t r u s z k i e w i c z  wnosi znaną interpela
cję w sprawie zarządzeń przeciwko zarazie py
skowej i racicznej — poczem posiedzenie zam
knięto.

Wiedeń 9. maja. ( Z  izby posłów.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu wniósł rząd w izbie projekt 
do ustawy, dotyczącej używania obligacyj propim- 
cyjnych galicyjskich i bukowińskich do lokowania 
w nich kapitałów publicznych i pupilarnych, oraz 
projekt ustawr, zawierającej warnnki wydania kon 
cesji ua kuleje Porican-Mochow i Brandeis-Nera- 
towice.

W u r m  urgował prezydjum o załatwienie 
sprawy podatku giełdowego.

Prezydent S m o l k a  oświadczył, że życze
niom mówcy stanie się zadość, skoro tylko czas 
pozwoli.

Następnie uchwalono w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o zniżeniu stopy procentowej przy 
kumulacyjuem skupieuiu majątków sierocińskich.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal
szej rozprawy szczegółowej nad budżetem mini
sterstwa sprawiedliwości, a to nad tytułem : n a  j 
w y ż s z y  t r y b u n a ł .  Przemawiał przez dwie 
godziny V asza  t y, poczem zabrał głos Z u c k e r .

Godz. 1 min. 50 po południu posiedzenie 
trwa dalej.

Wiedeń 9. maja. Rozprawa budżetowa zakoń
czy się zapewne jutro.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Berlin 9. maja. Zmowa w Westfalji wzrasta 

jeszcze ciągle. W Essen przyszło Jo starcia po
między woiskiem a robotnikami górniczymi. Trzy 
osoby zabite, wiele rannych. W fabryce K r u p -  
p a zastanowiono roboty z powodu braku węgli.

Buda Peszt 9. maja. Na wczoraiszej giełdzie 
południowej podpisano ze strony 250 firm dekh- 
rację, że z powodu pauującego w Wiedniu prądu 
autisem.ckiego nie wezmą udziału w tamtejszym 
międzynarodowym targu 2 bożowym. Równocze
śnie ciągną Węgrzy korzyść z tej okoliczności w 
ten sposób, .ż namawiają swych hodowcojp bydła, 
by zamiast do Wiednia wysyłaii woły znowu do 
Preszbnrga.

Rzym  9. maja. Papież gratulował C a r n o 
t owi  nieudania się zamachu.

Berno (szwajcarskie) 9. maja Rada związ
kowa, z powodu sprawy z bombami, wydaliła 13 
osób.

W ie d e ń  8. maja. Kredyty 29937, renta węg. 
102-80, majowa 86 70.

N o w y Sącz 9. maja. Na dzisiejszym terminie 
wyznaczonym dla egzekucyjnej sprzedaży dóbr 
Z a k o p a n e  z przyległościami stanęli Dr. Bo- 
roński i dr. Markiewicz imieniem towarzystwa 
ochrony Tatr, reprezentaut rządu imieniem gali
cyjskiego funduszu religijnego, dr. Henryk Koli- 
szer i wreszcie Jakób GoldtiDger, który przy po
przedniej unieważnionej licytacji ofiarował naj
wyższą renę kupna.

Gdy w drodze licytacji ofiarowano już sumę 
420.001 zł. zgłosił się nadto dr. Rettinger i imie
niem własnem złożył wadjnm f przystąpił do u- 
działu w licytacji. W tej chwili (godz. pół do 2.) 
licytacja trwa jeszcze dalej, a najwyżej ofiarują
cym lest dr. R e t t i n g e r ,  który ostatni ofiaro
wał 421.201 zł.

Wiedeń 9. maja. Według Corr. de VEst od 
radża rząd rosyjski Natalji powrót do Belgradu aż 
do czasu przybycia Milana z Paryża.

Presz tUi g 9. maja. SzyDgyi, minister spra
wiedliwości, został jednogłośnie wybrany posłem.

Nottingham 9. maja. Na zgromadzeniu kon
serwatystów wyraził Beresford swoje zadowole
nie z uchwały izby gmin, postanawiającej pomno
żenia floty i oświadczył, że jest niedorzecznością 
porównywać flotę angiblską z flotami 'nnych mo
carstw, g.ly mleży wziąć także na uwagę wojsko 
lądowe tych mocarstw, bo jeżeli te mocarstwa 
stracą swą flotę, pozostaną zawsze mocarstwami 
pierwszego rzędu, podczas gdy Anglja, gdyby swą 
flotę straciła, zdanąby była na łaskę i niełaskę 
innych mocarstw. W podróżach swoich do Nie
miec, Francji i Włoch, zrobił on to spostrzeżenie, 
że floty tych. mocarstw stoją już dzisiaj wyżej od 
angielskiej.

Sofia 9. maja. Wczoraj w nocy ukończono 
przed sądem wojennym rozprawę przeciw 7 bry- 
gantom oskarżonym o 23 zbrodnie (między temi 
o trzy morderstwa). Sąd skaże prawdopodobnie 
czterecb na karę śmierci, — poczem nastąpi roz
prawa z oskarżonymi o morderstwo w domu Szy
manowa i przeciw dwom innym słynnym rozbój
nikom wydanym przez władze tureckie.

Rzym  9. maja. Rząd włoski wysłał znów no
wy trausi.ort wychodźców obejmnjący 700 ludzi, 
a pozostający w ogromnej nędzy i nawiedzony ty
fusem, skorbutem i ospą do Wenecji. Wychodź
cy ci powrócili do swej ojczyzny z Brazylji. Po
nieważ samowola władz brazylijskich została udo
wodnioną, rząd włoski zamierza żądać odszkodo
wania, oraz zaprosić inne państwa do wspólnych 
zarządzeń, w celu ochrony wychodźców.

Berlin 9. maja. Pisma liberał te wyrażają 
z powodu ogłoszenia protokołu w sprawie afery 
W o h l g e m u t h a  przekonanie, że postępowanie 
szwajcarskich viładz dość jasno odzwierciadla się 
w 6łowach wypowiedzianych przez Wohlgemutha: 
„Knuj pan tylko śmiało," gdyż twierdzenie Wohl
gemutha, iż w ten sposób zachęcić chciał L u t z a  
do udzielenia mu iuformacyj, jest w obec socjal
nego demokraty nieprawdopodobne, a nawet prze
ciwne logice języka.

National Ztg. przyznaje, iż Szwajcarja n ia ła  
podstawę do użalania się na Wohlgemutha, mimo 
to uważa salwowanie się władz szwajcarskich za 
zbyt nierozważne. Pisma spodziewają się, że od- 
uiśny ustęp protokołu daje podstawę do załatwie
nia całego zajścia jako nieporozumienia w drodze 
ugodowej, oraz uniknięcia zaostrzenia stosunków 
z Szwajcarją, które nawet Nordd. Allg. Ztg. na
zywa przyjacielskimi.

P a ry i  9. maja. Komisja śledcza trybunału 
państwowego uchwaliła przyspieszyć czynności, 
aby do dni 14 skończyć śledztwo, poczem prezy
dent jej, p. M erlin , zarządzi posiedzenie pełnej 
komisji, na którem przedstawi wyniki dochodze
nia co do zarzucanych Bonlaogerowi faktów „na
kłaniania do zdrady repibliki*, „proweniencji 
sum zbieranych przez jenerała" i „historycznej 
nocy". Następnie komisja rozstrzygnie, czy ma być 
przeciw Boulangerowi wniesione oskarżenie.

W procesie wytoczonym przez jeneralnego 
prokuratora, p. Quesncy de Beaurepaire, sześciu 
boulaużystowskim i mouarchiczuym dziennikom, 
tryounał uznał odnośnie do 4 wypadków swą nie
kompetencję i skazał p. Quesnay de Beaurepaire 
ua ponoszeuie kosztów procesu. Odnośnie z„ś do 
artykułów Presśe i Inirahsiqeant odroczył roz
prawę ostateczną do duia 22go b. m. Jeneralny 
prokurator Quesoay de Beaurepaire zgło sił rekurs 
przeciw tym uchwałom.

Bruksela 9. maja. W tutejszej kolonji fran
cuskiej panuje wielkie oburzenie z powodu zacho
wania się posła francuskiego B o n r e e  podczas 
bankietu uroczystego na pamiątkę rocznicy rewo
lucji. Bouree, którego podejrzywają, iż jest zwo
lennikiem B o u l a n g e r a ,  zaniedbał wzuiesienia 
toastu „niech żyje republika". Spodziewają się 
tutaj, że Bouree wkrótce zostanie odwołauj.

Bruksela 9. maja. Trzech z tych dwudziestu 
dwóch anarchistów, którzy sądzeni być maią przed 
sądem przysięgłych w Mons, zostali zdemaskowani 
jako agenci prowokacyjni. Prezydent sądu irytuje 
się z powodu ciągłych przerw, stanowisko jego 
jest l.ader trudne, gdyż takich obrońców, jak Pa
weł Janson i Picard trudno mu utrzymać w kar
bach, a ci dokładają wszelkich starań, ażeby po
stępowano rządu przedstawić w właściwem świe
tle, ten rząd, którego szef jednego z oskarżonych 
ponownie jako denuncjanta i szpiega przyjmował.

W i e d e ń  9. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 7"22, na jesień 752, owies 5 79, kukuru- 
dza 5'14.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 maja 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. A. Drzewiecka, z Remenowa. 
Dwernicka, z Zawala. J. Goetzendorf-Grabowski, z E 
kowa. R. Howard-Krai.se, z Wiednia. L. Szawłow«k 
Przewłoki. Z. Stojowski, z Jezierny. Z. .Małaehcw.-k 
Odesy. K. ^bgarowiez, z Oleksińca. W. Schmidt, ze S 
lego A. Mazaraki, z Nestorowieo. G. Nowotny z Bis 
pic. Dr. L. Eger, z Wiednia Dr. A. Nimbiu, ze Sti 
sławowa.

NADESŁANE.

T ^ lir s  t e  n  h o  f
i n t e r n a t  l e cz n iczy  D r a  C ze rw ińsk ie go ,  

(stacja Kapfenberg w Styrji) 
_________ o tw a rty . 1428

Lwów, e Izby handlowej
dnia 9. maja 1889 r.
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K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń , dnia 0. maja 1889 r. 
(g o d z. 1 m in . 45 p o  p o łu d n iu )

A k c je  a ln e j s k ie  T o w a rc y a tw a  g ó rn ic z e g o  .
„  w ig i e r s k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  ,
,, B a n k u  a n g lo - .  u s tr j a c k ie g o  . • «
,, U u i o n b a u k n ......................................................
ii k o le i  K a r o la  L u d w ik a  t
, ,  k o le i  p ó łn o c n e j  . . . . . .
,,  k o le i  p o łu d n io w o j ( L o m b a rd y )  * •
„  k o le i  A l f Ó d z k i e j .............................................
„  k o le i  p a ń s t w o w e j ............................................
„  k o le i  Iw o w sk o -C E e rn io w ie c k ie j
,, k o le i  w ę g ie rs k o -p ó łu o c u o -w s c h o d n ie j

L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n in  
G a l ic y js k ie  o b lig a c je  in d e m u iz a c y ju e  , .
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o - z a c h o d u - ( l i t .  B . B lb e th a l)
L o sy  r e g u la c j i  C i s y .......................................................
A k c je  B a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n D y c h  . ,
R e n ta  w ę g ie rs k a  z ło ta  4 - p ro c ......................................
A k c je  B a n k v e r e in u  . . . . . .
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  . . . . .
L o s y  p r e m io w a n e  w ę g i e ^ k l e  . . . .
A k c ja  k r e d y to w e  . . . . . . .
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j  . . . .
N a p o le o n d o ry  . . . . . . .

B e rl in  dnia 9. maja 1889 r. 
(god.. 1 min. 45 p„ południn).

BosyJ.U rab e l papierow y 
AkeJ. .lutrjEcki< kri d . to w . . 
AkcJ. kolei kmrola L u d w ik .. 
Atu. . . -
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310 — 
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231 50 
187 25 
147 — 
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105 — 
2(9  75

237 5o 
102 Oj 
112  _  

1 27
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309 50 
130 — 
232 10 
207 25

108 25

234 25

147 50 
114 — 
104 75

237 80 
102 45 
112 —  

1 2 6 l/»

298 50

9 42

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

Od 1. fazdzierniiii 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z Krakowa..............................
z P o d w o ło c z y a k  . . . .  
e R o d w o ło c z y s k  n a  P o d s a m c s e  
z O z e rn io w ie c  . . . .  
z H u s ia ty u a  i  S ta n is ła w o w a  
z S u c h y , C h y ro w a , H u a ia ty n a  

S t a n is ła w o w a ,  S t r y j a  . 
z S u c h y , O h y ro w a , S t r y j a .  
e B u d a p e s z tu , L a w o c z n e g o ' 

K ro s n a ,  C h y ro w a , H u s ia ty -  
n a ,  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a  . 

z  B e łż c a  (T o m a s z o w a )
Ze Lwowa odchodzą:

do  K r a k o w a .
do  F o d w o ło C E y sk  \
do  P o d w o ło c z y a k  z P o d z a m c z a  
do  O z e rn io w ie c  . 
do  S ta n is ła w o w a ,  H n s i a ty ń a  ! 
d o  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a , H n -  

s ia ty n a ,  O h y ro w a ,  S u c h y  
d o  O h y ro w a , S u c h y  . [
d o  S t r y j a ,  S t a n is ła w o w a ,*  H u -  

s ia ty n a ,  L a w o c z n e g o ,  B u 
d a p e s z tu ,  O h y ro w a , S t r ó ł e -  

do  B e łż c a  (T o m a s z o w a )

Przy eh. do Stanisławowa:
z a  L w o w a ............................................

Odch. ze Stanisławowa:
do L w o w a  . . . .

P o e ią g
p o a p .
w z g l.

k u r j r r .

P o o ią g
oaobo-

* 7

P o o lą g
o so b o 

w y

P o c lą#
u ii$£ r

r y
4-03 8*60 9 * 3 8 7 * 1 5
2-20 8 * 1 8 * 7 - 0 0

! 2-08 
8 - 0 0

4 * 8 8
6*40 3

6 - 3 9
1 1 * 0 6

2-28

8*40

5*4.0

8*96

1 * 3 0

4 * 2 0 7-20

6*68

*
8 * a o ©

4 1 1 6*66 1 0 * 8 5
4-22 10-23 1 1 * 0 5
9-20

8*20
y 1 0 * 0 8

12*26

10*86
8 * 1 0

5 * 3 0

5 - 8 4 4*03

7-46

4 * 0 8

4*52 4 * 0 5 6*06 1 3 * 4 3

U w a g a : Godziny oznacEcae grubemi Liozbaml, osnaosajk pore
nocną od godziny 6. wiaczór do 5. i m. 56 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 9. maja 1889 r.

""Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz ozer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.
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Lwów Tarnopol Podwo-
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b 50 10 50 
6-75 -7  50 

T —13-60

5 6 0 - 6  75!5-------6 50‘5 -75 -7 --
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12-8013 10 12-7013 40 10"—11*15

4 V—74- — 
50--60-

_ •  — -— 4 8 —74-—
48 - 5 9  31 —55

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów rfr. —•— do — . 
Okowitd za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 1175 do 

1 2 — .

PazenLa i żyto poszukiwane, również nasiona do 
wiosennych zasiewów.

TEATR HR. SKARBKA.

D z i ś

M Y S Z K A
L a  S o u ris )

komedja w 3. aktach Edwarda Pailleryna.

O S O B Y :
Margrabia M aksjm iljan de Simiers Żelazowski 
Pani de Moisand . . . . Cichocka
H rabina Klotylda Wojska, jej eórka Nowakowsl 
Marta de Moisand, przyrodna siostra
_ Kloty I d y ........................................ Zim .jer
Pepa Rimbaut, przyjaciółka Klotyldy Żelazowska 
Baronowa Herminia de Sagancey, 

przyjaciółka Klotyldy . . Kwiecińska

Ju tro : „MI&NON," opeia w 4. odsłonach A. Tho
masa.

/  f i  n i  Ihra WINA STOŁOWEGO doskonałego czystego naturalnego 
* - j  u l .  oraz znakomity PIWO PILZNENSKIE o w ł ściwei te De aturze na flaszki i szklanki ST.

Poleca HANDEL KORZENNY i DELIKATESÓW

WOJCIECHOWSKIEGO



DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Maja 1889.

l a j n o w i z e

w wielkim wyborze
f W f  ■  Story patyczkowe i drelichowe, Żaluzje, Portjery, Firanki, Kapy na łóżka i stoły,

1  # %  Wl F m  1  j f  Kilimy wschodnie, dywany i inne przedmioty dla urządzeń pokojowych, poleca 
“  ^  *  J  A .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z

W ż O ry  n a  i^ d a n iC ) o d w ro tn ie *  we Lwowie, pl. Halicki 1. 2 (F ilja  w  Cze. niowctan; 1299

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycii inserentów, iz chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac M&rjackl I. 7, od frontu) drobne ugłu* 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami n&jma lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliż ,zc szczegóły, a tak 
jedtn jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie ji»k najszer
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na ublicy i w ten spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm in iśtracja  „D zienn ika  Poltkieęo.u

D o n ie s ie n ia  rozm a ite.
po 11, centa od wyrazu.

In f o r m a c j i  do wyrobienia p o ty c z e k  
uiiej oprocentowany b na dobra i domy 

we wszystkich zakładach z podbtawą pół
rocznej amortyzacji a z wyłączeniem hipo
tek rustykalnych, tudziet do otrzymania 
wynagrodzenia za p ro p in a c ję  ndziela 
Ju l  Topoluicki.  emeryt, urzędnik ianku 
austr. wes. ul. Pańska 1. l:j . Lwów. 6. 
maia 1889. 300

N n j l e p ^ e  T U T K I  c y g a r e t o w e  
„ h y g l e n S c z o e ’* poleca fanryKa 

I l e t n e j o w s h i t g o  Lwów, Teatralna 3.

Zarządca techniczny (riteiger) 1 k.ero- 
wnik przedsiębiorstwa potrzebni są 

natychmiast do kopalni wosku ziemnego 
i nafty w Dźtinia.-za. Podania i świa
dectwa pod adresem : Bolesław Cieńskiv 
Stanisławów. 298

Do sprzedania wieś Chmiel
nad S a u e m , ..bszar 987 morgiw 

Bliższa wiadomość u właściciela D. 
Guntzberg w Chmielu poczta Lutowiska.

Ka m i e n i c a  piętrowa we Lwowie do
sprzedania. Bliższa wiadomość, ul. 

Zamojskiego 1. 1, piętro I. 296

T U o t a r j u s z  w Wiśniowczyku, poizu- 
I I  kuje kandydata notarjaluego z K li 
letnią prowincjonalną praktyką. 302

T e ń n i c z y ,  z chlubnemi świadectwami 
1 -  i długoletnią praktyką, władający ję 
zykami polskim i niemieckim, poszukuje 
posady pod skromnymi warunkami. Ł a
skawe zgłiszenia przyjmnje H. S z o l c ,  
Krasna, po-jzta Jasienica. 301

M ł o d r l e n t e r  inteligentny, władający 
językami: polskim, ruskim i prawie 

zupełuie dobrze niemieckim, pismo p ię
kne, poszukuje zajęeia. — Wiadomość: 
Administracja „Dz. Polsk." pod l i te rą :  
B. fi.

Pranie 1 prasowanie bielizny,
czynność w każdym domu — jak  

wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto
wna, stało sie rzeczą zbyteczną od ozasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma
szyny, które z p o d w ó j n ą  korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Takim zakładem, 
oddającym P  T. Publiczności m*ol l i 
czone usłuei i pożytek, je s t niew ątpliw ie 
I .  k o u c m z j .  P K A L i r U  (pod 1. 8, 
ul. Pańska) k . a o p « t r z o u t ,  w  n i e 
z r ó w n a n e  m a s z  y n y  li r t . J t . w e , 
patentowanej k o n .tre i .ji 3. Iwanickiego. 
P raln ia  rzeczona, pod osobistym kier un- 
kiem i odpowiedzialnością podpisanej w ła
ścicielki pozostająca, przyjmuj) wyzela&ą 
bieliznę także do praęowania. C e a j  c a  
p r a n i e  1 p r u ^ w a m e  u ą  t n  n a a -  
f w y e ł t t j  u m i a r k o w a n e ,  i npraLza 
się Wieim Pauie Goepedyme domow, 
Z lifzą le z y n e  zakładów -td. — j e d e n  
sr ro i owa 5, a niezawodnie przekonają się, 
ie  pominąwszy już lek  iaiygę i stratę 
czasu, same koszta p -an ia  i pracowania 
bielizny o  p o ł o i r e  taniej Im wypadną. 
O U ką próbę uprasza.

M a r ja  Ś w id z łń s k a ,  
właieieieik- I. konc. pralni we Lwowie, 

nlica Pańska, 1. 8.

T j r a k a y k a i L l  z handlu korzennego, 
T  posiad i ąSj Jłuźe ,ą praktykę, pntz - 
kuje' mieszczenia. Zgłoszenia pod k C. 
do Administracji „Dz FolsL,*

1/ oncypjcnt egzaminowany, posiada
ła. jąoy kiikaletnią praktykę w pierwszo
rzędnych i tnceiarach, przyjmie posadę u 
pp. -di. katów lub potarjuszy. Jau S. 
restante Lwów. S»i

O  z ą d c a  dóbr, z 2 0 -le in ą  praktyką, 
1 1  mogący się wykazać świadectwami,

fioszukuje posady od 1. czerwca w G alicji 
ub na Bukowinie, proszą) o zgłoszenie 

się do Redakcji „Dzi^n. Polskiego*. 293

Ekonom żonaty, b e z d z i e t n y ,  
z < hlubnemi świadectwami, 10-letnią 

prak yfeą. poszukuje posady od 10. lipca 
b. r. Łaskawe zgłoszenia pod A. 8. poste 
restante Gaje pod Lwowem. 395

PH i i n y  uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczennice moga miec zajęcie w pra

cowniach Justyny Gos*yńskiej, A kaU m i-  
cba i. 5.

Ka s y  o g n i o t r w a ł e  z fabryki reno- 
u owanej F. Blazicek w Wiednin, 

pileca dom komisowy N B r a n d  1 e r  ue 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 11. 162

z u a  w sile wieku, umiejący 
mowie, czytać i pisać po polsku i 

niemiecku ; mogący się wykazać ehlubue- 
mi sv.iadcetwami, poszukuje zajęcia. Bliż
sza wiadomość w Administracji .D zien
nica Polskiego."

Bardzo tanio (także na raty) nabyć 
można piękne obrazy olejns. Wiado

mość ; Franciszkańska 10, pierwszę drzwi 
na lewo od 1. do 4. 292

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

1 pokój frontowy z Kuchenką i 
drew utnią, zaraz do w y n a ję ta , przy 

ul. T atarskiej 1. 6.

Na lato do wynajęcia mieszkanie przy 
ulioy św. Zofji 1. 17. Bliższa w i.do- 

mość na miejscu. 3o5

5 lub 7 pokoi z przedpokojem 1 przy- 
naleiytościami od 1. lipc- naprzeć iw 
ogrodu hrabiego Potockiego, Kopernika 
22. 306

5 p ok o i, kuchnia III. p ię tro ; 
a  p o k o j e  kawalerskie I piętr 
Grodzickich 2 (róg DominUańskiej i 
Rynku). 307

k  A n g .  T s c h i n k l a  S y n o w i e  A
5 ?  c. k. uadworui dostawcy j | i

Fabryki w W iedniu, Schónfeld,
polecają:

Lobositz I w Lublan-e
1039 [ I I

f l
| |  JJUIOU-JIJ. 1J*.

. Tschinkla grys kawowy i
Puszki po */, kilo U

A  _ --------------------------------- ~  Ą
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Mi Prawni* sastnsżon*.
rlS K aw a figowa 1 tnłtaóska figowa.
J j  ł l a j l e p s z e  c z e k o l a d y  uznane jaku najlepszego gatunku i odznaczona
L J  nagrodą na wszystkich wystawach.
J  K a k a o  bez oleju, Tekko rozpuszczalne i o delikatnym  smaku. yjc
■ j Aupiclekle Bocks-Drops, Candy ty, owoce kandyzowano M  

K a  1 glacó, Cedrl, Aranelnl, kompoty U d .  M
F abrykaty nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handIaeh^korzeim^ ^ ^ | ^

O o o o o  o o o o o o o o o
S Zlr. 100.000 w] a. 0
W do wyg n a  Jui 15. Maja b. r.
0  P R O M E S Ą
0 n a  L O S  C I S Y
A  tylko za 2  złr. i 5 0  et.
V  W  K A N T O R Z E  W Y M I A N Y  .
0  K I T Z  i  S T O F F  0

L w ó w , F ia c  H a lic k i  liczb a  1. 0  
Z lecenia z prowincji wykonuje *  

się bezzwłocznie i nu żądanie za V 
zaliczką pocztową. 1388 0

l O O O O O O O O O O O O O

K AM IEN IC A
o 2 p iątraeh z oficynami na jednej z naj- 
prynoypalniejszych ulic m iasta, naprze
ciw ogrodu miejskiego i gmachu sejmo
wego, je s t z wykluczeniem pośrednictw a 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych warunków udzieli zarządca 

demu uliea M ickiewicza 1. 6 w godzinach 
od 4. do 6. popołudniu. 1400

X X X  X X X  X X *  X X X
JC Najnowsze H

2 PARASOLKI 5
ubierane i Entouscas w  

sztuka [O złr. 3, 4, 5 i 6 5 0  ^
pole.a najtaniej

X  Maiaijl HBSBTKA M0LLEB4 X
K  w c  L w o w i e .  1387 R

X X X  X X X -  X X X dtX
W  W I T W I C Y

11 kilometrów od miasta kolejowego Bo- 
lechów w Galicji wschodniej, gdzie oka
zują się na powierzchni widoczue ślady

ro p y  nafty,
analizowana w Krakowie najśliczniejszy 
okazała °/o petroleu i parafiny, posiadam 
obszar nkoł'> 30 morgów, kióry Udałbym 
przedsiębiorcy do eksploatowania za p e 

wien procent surowego produktu. 
Zgłoszenia przyjmuje Włodzimierz 

Holiuaty, proboszcz w Witwiey, poczta 
Bolechów. 1426

o o o o o o o o o o o o o o
0 N a  sezon  w io sen n y  01 KAPELUSZE Habiga §
Y najnowszego fasonu Y
Ę  i miękkie a n g i e l s k i e  od 1 złr. Q
0 RĘKAWICZKI różnorodzajne, 0 
0 L A S K I  i  P A R a S O L E  0
A  w wielkim wyborze. ^
A N o w o śu i w  k raw atk ach , a
V  poleca 1385 w
0 H  4  G A Z Y  Y  0
0 A’ LA VILLE DE PARIS 0
0 Lwów, P la ;  Halicki 2. 0
0 G a b rye l S ta r k .  A
O O O O  O  O O O O O O O O O

S K Ł A D  K A W Y

A R T U R A  K O Ś C IC K IE G O
1010 
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w e L w o w ie , C h o rą ic zy zn a  l. 2 9
otrzym ał wprost ed producentów z Ame
ryki południowej S w i r iy  t r a n s p o r t  
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po e e n l e  b u r t o *  n e j
1 kilo zł. 1 7ó ot., z/. 1-80 ct. i zł. P90 ct.

na prow incję:
4*/. kilo zł. 8-70 ct., zł. 9‘15 ct. i zł. 9 60 ct. 

franeo.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają.

„ W e b a  K i n g ”  jes t nową tego 
rodzaju m aterją , która przewyższa 
8  k  "o . n a  t r *  a ł u ś d ą  zwykłe 
płótno a przytem je s t o  6 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Komu jest zuauą nasza „ W e b a  
K i n g ”  to najlepiej osądzi o j e j  
trwałości, a temu kto j e j  nie zna, to 
celem wyrobienia s im eun sobie sądu 
•  u l e j ,  większe odoinki przesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze
konania, te „ d o b r y  t o w a r  s a m  
s i ę  c h w a l i . ”

C e n y  „ W e b y  Ki ng ":
1 sitaka  78 otmr. szer.. 90 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7*— 
1 sz tu k a  88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na oienką damską, męzką 
i wszelką łóżkewą bielizng złr. 8 50 

t  sztuka 175 etm. szeroka, la  mtr. 
d ługa, na 6—7 prześcieradeł bez
 .........................................ab-11 '80

Ten sam gatunek 200 etm. szero
ki .............................................. z łr .1 2 ’80

1 sztuka 175 jtm . ka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo oieukieb
p rz e ś c ie ra d e ł......................z ł r -13 —

Wyrób nasz ,W eby King* n ibyó 
me# .a n le f a la io w a n y  je d y n ie  w .<a- 
szyeh składach 1015

Próbki na żądanie gratis i  franeo.

M .B E Y E R  i Spółka
skład  fabryezuy płóeien, stołowej bie
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwót, ulica Karjla Latwita L l

• r ą u s n c i m * ^

N i e z b ę d n e  d l a  k a ż d e g o  budującego, oraz wszelkich fabryk, b ro w a ró w , dysty- 
łarni, garnam i, cukrowni, krochmalni, d ró g  żelaznych i rzą d o w ych  instytucyj. 

Broszurkę illustrowaną, zawierającą 80 stroui druku, na żądanie wysyła się franco i bezpłatnie- isn
Adres: Ftlja fabryczna „Exsiccatora“ w Krakowie, nlica Sebastjana, Ł. 5.

po le je :
’ również

H A N D E L  M

sukna i towarów wełnianych modnych Jr
pod f irmą:

J a n  W a l l a c h
we Lwowie, Rynek liczbi 33.

Rok załoienla 1841
sukno i materje wełniane na liberyj 
d r e l t a z l t l  liberyjne w wielkim w 

bardzo przystępnych cenach.

mych modnych A
i  S y n  /
3. 1283 M

jne ubrania 
yborze po 

1283 a ^

P o s z n k n j e  a l ę

majątku ziemskiego
lasowego lub przeważnie lakowego z dobrym 
drzewostausm w cenie od 50—100.000 złr. 
lub też małego lub średniego majątku 
pod uieikiem miastem lub p rzy  kolei. 
Dobry dom mieszkalny pożądany A gen
tów nie wj klucza się. Ofertę przyjmuje 
C e n tr .  B i ó r o  O g ło s z e ń ,  Lwów, 

Kopernika 11. 1425

Siana i koniczyny
paręset cetnsrów  do sprzedania ma 
Zarząd dóbr Ożomla, poczta Sądowa- 
Wisznia. Tenże sam Zarząd prosi 
o ofertę dobrych gatunków kartofli 
póznycn a trwałych do przezimo
wania dla zmiany nasienia z pobliża 

Jaworowa lub Sądowej-Wiszni.
1304

Szukam

D z i e r ż a w y  b r o w a r u  p i w n e g o
na wschodzie lub średniej Galicji, p bliżu m iasta większego. Zaadresować 

pod szjfrą  „G. 1191* do p. Rudolfa Mosse w Wiedniu. 9*9

K I P  M l .  k i  M A T IC O
PP. GR1MAULT l  K  w  Paryżu

bkuteczność niezawodna w  leczeniu ne*.ącztk  bez utru- 
du  mu Łołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kap
sułek z kunei ą % jrfynie.

W  Paryłu, 8, i t tc a  Ywienne, i w ffwwiyeh a. Mac1.

We Lwowie w aplek tcli pp. Mikolastka, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiego.

U iW iM k W W W itJJM
działa już w małych dawkach rozwalniająco 

P r o f e s o r  B i e s l a d e c k l  * e  I.  w  o  w  I e  
Nie sprawia żadnych uciążliwości. 

P r o f e s o r  B a m b e r g e r  w e  W i e d n i n  
Je s t skuteczniejszą od innych wód gorźkich. 

P r o f e s o r  L e l d e s d o r f  w e  W i e d n i u  
F R A N C I S Z K A  J Ó Z E F A  W O D Y  u O B Ż K I E J  

Dyrekeja wysyłki w Bnda-Poszcie. 1319

HAMBURGSKO-AMERYK ŁŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym  York iem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem ?. Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem  a I nd i ami  Zacb.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M z y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h :  
u t r z y ma n i e  w czasie podróży jest z n a k o m i te .

Bliższej wiadomości udzle.a główny ajent dla G alicji j ą k A b  
14 l a n s n e r  w B r o d a c h .  „Nr. 1097.“ 1013

• CL

■ Galicyjski Bank Kredytowy i
A począwszy od flnia 12. Lutego 1 9  r. |

- W 3 r d . a 3 e  “

K/|i n 1 ■ • ®o
2 0 Asygnaty kasowe n

z 90  dn iow em  w ypow iedzen iem .

Asygnaty kasowe |y  > 1 0
ki
J i  w  w  w  n
M z 30 dniowem wypowiedzeniem, M
k J  wszystkie zaś znaidujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty LJ 

m  kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ^
Sfiil będa począwszy od dnia 15. M a ja  1880
H  p o  4 7 , 7 J

Lwów, dnia 11. Lutego 1889. ioi5 M
^ j r r e l e c j a .  [L

j l l j  Przedru.: nie będzie płacony. L  U

l l l  2 0  P o w i e ś c i  i n o w e l i  z a  3  z ł i - .  ! I I  a mianowicie:
sajsow sze podróże, Staniej- i Camerona 

ze  Wschodu d » Zachód Afryki.
Szermierz pióra Powieść w jednym tomie 

przez H. W.
Szalony, obrazek z życia.
rhwrócony, nowelka.
Złamane aei*c« powieść w dwóch tomaah 

przez autora Chorób Galicji.
Janko muzykant, obrazek przez II. Sien

kiewicza.
Z życia studentów, obrazek z życia.
Adres: W . M a n i e c k i  — JDrukarnia Narodowa" Lwów, ulica Kopernika liczba 7.

1 ^ 7
Druhy, powieść przez Boulidaua.
0 pomocy naukowej dl i Kooiet przez paoi ■ 

W. W.
Dwie miłości, n o w e l k a .
Małżeństwo pięciodniowe, powieść Heleny 

Wilczyńskiej.
Koń trębacza, nowelka Ludwika Hanlery. 
Pukuta, powieść przez Józefa Rogosza. 
Żułta róża, nowe ka z francuskiego przez 

llalinę.
Adwokat pokątny, nowelka.

L U B I E N
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  S I A R C Z A N Y

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 1395

V  P o c z ą te k  s e zo n u  2 0 . M a ja .
Lekarz ordynujący D r . U . S z t e m b a r t h .

Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny porcelanowe, 
mazajkowe i metalowe posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien wedle 
najnowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono park 
o kilkadziesiąt morgów.

Pomieszkania z kompletnem urządzeniem hotelowem, od 50 et. do 1 złr. 2C ct. 
na dobę. Dla mnie' zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct. dzien
nie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej miedzy Lwowem a Lubieuiem 
na 75 ct. ud osoby.

F iakier zakładowy z Gródka 40 ct. od osoby.
W  sezonie I. od 20. Maja do 20. Czerwi-a i III.  od 20. Sierpnia, ceny pomie

szkali o 20“/o niższe. W tym czasie biedni opatrzeni świadectwami ubóstwa przez 
c. k Starostwo uwierzytelnionemi otrzyraaią znaezne ulgi.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Z a r z ą d  Z a h ł a d n  z d r o j o w e g o .

Wszystkie ustawy o w ytp ie  jripacji
j a k o  t o :
z 26. Stycznia 1889

1875
1853
1850 etc. 

z objaśniającym

Ustaw a kraj.
„ „ l 30. Grudnia

ces. patent z 8. Listopada
,, z 25. Września

w  dosłow nym  tekście autentycznym  w ra z _ ____
kom entarzem  znajdują się w rozprawie Dra Małachowskiego 

„O ingerencji sądów przy zniesieniu prawa propinacji,"
wydanej nakładem 

K S I Ę G A R N I  S E I F A R T H A  1 C Z A J K O W S K I E G O .
Do nabycia w e  w szystkich księgarniach we Lwowie i na prowincji. 

C ena 1 z łr ., z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  1 z łr . 1 5  ct. 1402

I i .  L u s e r a  P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w !
Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkom, 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórnym. 
Skutek poręcza się. Ceua 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej 
Główny skład rozsyłkowy :

Apteka JL. Schwenka w Meldllng b. Włen.
Prawdziwe do nabycia we Lwoule u P. MlkoLscha, H. Blumenfelda;
w Brodach u A Lateinera, M. K ullak a ; w Cieszynie u F-. 
lu s c h k a ;  w Glinianach u Ar. H elm ana; i- Jarosławiu u J. 
łtehma; w Kołom yi u A. Sidorowicza; w Kopyczyńc»ch u 

M Redera w Krakow ie u C. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, 
W. Bełdowskiego, W. Redyka, C. Stockmara, S. R o sn e ra ; w ,TI> śleuicach u V, . 
Cznmińskiegp; w PrzemyAln U L. Nahlika, J .  Lepiankiewieza; w Sobwin 
u E. Wysoezańskiego ; w Stal ‘sławowie u A. Strzemeekiegi', J.  Macury, A. Ami- 
row icza: w Ta-nowle u M. Adlera i J .  Sokalskiego; — w Czernlowcach 

u W. v. Altha ; w Kadowcach u J .  v. Rossignon.
Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za

opatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żądać 
w yraźn ie : L .  Lusera Plaster dla turystów. 103

Plaster ten nabyć można tylko w jednej wielkości po 60 ct.

HENRYK SCHMITT
Ż Y C IO R Y S

Ptzbb

W A LE N T E G O  Ć W IK A
L W Ó W  1888.

C e n a  1 złr. 4 0  ot.

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W F  LW O W IE.

nm»i 'i,j ■ w-

W y d a w ca  i redaktor od p o w ied z i* )Dy: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego,“ pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ń s k i e g o .


